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codziennie, wyjąwszy Niedziele i Święta.
C e n a :

w K RAK O W IE m i e s ię c z n a  6 z i p .  -  kwartalna 1 C zip. pol-iką monetą.
W KRAJU kw ar ta lna  razem z przesyłką pocztową 5 złr. 5 0 k r  m. it.

P r z e d p ł a t a
p rzy jm u je  s ię  w  K s ię g a m i  J ó z e f a  C z e c h a  przy  G łó w n y m  R y n k u  N r  4 5 4 . 
P ie i  iąd ze  p rzesy ła ją  się f r a n c o  p o c z tą  w p r o s t  do BIÓRA EXPEDYCYI c z a g b  

w yraziwszy n a  koperc ie  : „ p r e n u m e r a c y j n e  p i e n i ą d z  e.“

Przyjmują  «ię
o g ł o s z e n i a ,  r o z p r a w y  o d e z w y  wszelkiego rodzaju . 

DONIESIENIA literackie , księgarskie, handlow e, przem ysłowe, ro lnicze i p, 
UWIADOMIENIA tyczące się sprzedaży, kupna, dzierżaw itp .

Zr o p ł a t ą
ed wiersza petytowego za jednorazowe umieszczenie po 8 groszy, następne po 
3 grosze —  z dopłatą 10 krajcarów za każdą publikacyą na stępel rządowy

I. i u t y
niefrrmkowane nieprzyjmuju *t{, wyjąwszy od stałych lub znanych korespondentów. 

Numer pojedyóczy kosztuje 1 0 groszy.

w ie m y  t y l k o ,  ż e  W y s ta n ie  Z R e d a k e y i  Czasu I sters twa, żądające powtórnie uwzględnienia jeżyka powtarzam, praktyka świata, zadaje fałsz uroczysty
Okoliczności wym ayaja zm iany 1C D zień -n ie  m ó g ł ,  a  to d la  t e g o ,  ż e  n i g d y  n ie  b y ł  polskiego w szkołach, co iuź w roku zeszłem tak -  złudnej retoryce Russa i Woltera bo przekonywa, 
i / a u i m w m o u  w y u  y  J c  y  ^  & ’ źe mieszkańcy polscy tego kraju byli uczynili. O d - ż e  absolutne ideały w teoryi, wtedy by tylko ziścić

niku naszym. J e J
Dziennik pow raca do dawnego formatu. 

Opłata pocztow a i  w ielkie zdrożen ie pa 
pieru są pow odem , ze  Dziennik wracając 
do dawnego form atu , ogłasza następującą 
prenumeratę.

Dyrekcya DziennikajCzas

OGŁOSZENIE PRENUMERATY
na Kwartał Iszy, to jest na miesiąc Sty
c z eń , Łuty, M arzec r. 1852 dla
abonentów zamiejscowych z przesełką. pocz
towy złr. 5. m. k.

Dla miejscowych złr. 3 kr. 4 5  m. k.

A d m in is łru cya  D zienniku  C~as.

Kraków 23 grudnia.

Posiedzenie R ady M iejskiej z  dnia 2 2  
grudnia. -  Sprawa pisarza cegielni r a d o 
wej przedstawiona raportem Vice -  Prezesa, 
długie wywołała spory. Protokularne prze
słuchanie tak oskarżonego jak i świadków, 
nie wyczerpało zdaniem wielu, przedmiotu; 
wszakże wniosek Prezydii skazujycy pisarza 
na stratę trzechmiesięcznej płacy i przenie
sienie go do innej czynności, utrzymało się 
większościy głosów.

N a s t ę p n i e  w p r o w a d z o n o  p r z e d m io t  p o ż y 
czki rzydowej dla właścicieli pogorzałych 
domów. Komissya pożyczkowa wniosła o u- 
dzielenie właścicielowi domów Ner 2 2 5  i 226  
w Gm. II. 10 ,000  złr. Domy te zostały 
zakupione od pogorzelców i w jeden poły- 
czone, a nowonabywca uznany został pizez 
Komissye za majycego prawo do pożyczki 
wspomnionej, Rada Miejska zaś niemogła 
odmówić zaręczenia sw ego, gdy dom ten do
stateczny przedstawiał rękojmię.

Również właścielowi domu pod L. 2 48  
Gm. II. przyznano pożyczkę w ilości 2 0 0 0  złr.

Wniesiono o obcięcie części muru domu 
pod L 2 57  Gm. II. celem rozszerzenia ście
śnionej w tern miejscu ulicy Gołębiej i o- 
szacowano jy na 1287 złr. Obcięcie tego 
muru uznano za potrzebne.

Uchwalono przedstawić Jego Excel. N a
miestnikowi kraju potrzebę podwyższenia pła
cy lub przynajmniej rocznego wynagrodzenia 
dla jednego z urzędników Rady Miejskiej, 
który w r. 1811 zaczył zawód służby pu
blicznej , a dotyd mimo prawa do emerytury 
takowej nieżyda.

ideały
powiedź ministerstwa, dziś jak w tenczas,  pozostaje się jako tako dały, gdyby świat zamieszkiwali ludzie 
w ogólnikach, tak jak pierw, zupełnej odmowie również absolutnie-idealni, ludzie bez namiętności,

M orresp o M ead 3  Cseassa,

Poznań 19 grudnia.

Wczorajsze posiedzenie Rady miejskiej bardzo 
było d ługie ,  bardzo burzliwe, a mimo tego tylko 
4  paragrafy regulaminu obrad przedyskutowanymi i 
przyjętymi zostały. Przyczyną teg° wszystkiego był 
wniosek pana Jaekel i U lu  jego wspólników, aby 
język niemiecki był jedynym językiem do obrad u -  
prawnionym i w nim wyłącznie przemawiać wolno 
było. Naturalnie, reprezentanci polscy silnie teinu 
się oparli. P. Cegielski miał nawet mocne starcie 
z tego powodu z nadburinislrzein Naumann; o s t a 
tecznie jednak wniosek p r z e p a d ł ,  i co na zaszczyt 
powiedzieć trzeba uczuciu słuszności i rozsądku o-  
gó łu  reprezentantów, że tylko tych jedenastu po- 
pieraczy wniosku za nim głosowało, i że byli Niem
cy, jak pan Tschutscke, którzy stanowczo przeciw 
wnioskowi temu wystąpili.

Ciekawym jest z tego względu artykuł Gazety  
N iem ieckiej Poznańskiej: uniesiona namiętnością 

powodu tego rezultatu , wzywa rząd o środki 
excepcyonalne, zapewnie o odmówienie praw oby
watelstwa ludności polskiej. Nie wzdryga się nawet 
przed rzeczywistą policyjną denuncyacyą, z powo
du p. Cegielskiego; zresztą wystawia attest radzcom 
miejskim polskim, ca łk iem , jakby przy odejściu 
z giinnazyum, o ile umieją po niemiecku; przecho
dzi także znajomość języka polskiego u radzców 
niemieckich, kończy wreszcie datami slatyslycznemi 
co do ludności, obu narodowości, niczem niepopar- 
temi, gdzie ludność żydowską z szczególną gorli
wością do praw obywatelstwa niemieckiego włącza, 
mimo, że najwyższe władze Berlińskie w tym wzglę
dzie zaczynają opuszczać zasadę liberalną. Załą
czam wam pow yższy a r ty k u ł ,  jak o  dow ód n ienaw i
ści rodowej, szczepowej.

Czytaliśmy w tych dniach, dobrze umotywowane 
podanie ludności polskiej Prus zachodnich do mini-

prośby wyrównywających.

Mówią, że S zk o ta  Polska  i S zk ó łka  dla dzieci, 
mają przestać wychodzić od nowego roku. Wielkaby 
to była szczerba w piśmiennictwie naszem peryo- 
dycznem, o którego tylko klęskach teraz wciąż s ły 
chać od przeszło roku. —  Woda na Warcie wciąż 
bardzo groźną obawą napawa, by wielkich szkód 
niezrządziła.

Dziś bardzo ważne mamy zgrom adzenie: walne 
zebranie Towarzystwa naukowej pomocy; odebranie 
rachunków, wybór nowej dyrekcyi. Najgorętsze ro -  
biemy życzenie, by najlepsze skutki dla towarzy
stwa zebranie to przyniosło.

Pan dyrektor Towarzystwa kredytowego, Ja ro -  
chowski, żegna w Gońcu kolegów w urzędowaniu 
i obywatelstwo, które go na ten urząd było wy 
b r a ło , ustępując miejsca p. Kurcewskiemu. W tych 
dniach widzieliśmy listę kursującą nazwisk osób, 
które odchodzącemu dyrektorowi zamierzały dać 
obiad pożegnalny; mało na niej widzieliśmy obywa
teli wiejskich, a więc z instytutem osób związanych; 
wprawdzie mało też obywateli wiejskich było teraz 
obecnych w Poznaniu.

W ie d e ń  22 grudnia.

w 0  wypadku wyborów we Francyi nic do tej 
chwili nawet sam rząd tu niewie. Pan Hubner, po
se ł przy rządzie L udw ika-N apoleona,  przewiduje 
w ostatniej depeszy ogromną większość na wiado 
me propozycye. Ostatnie dekreta Ludwika-Napoleona 
dowodzą, że pojmuje dobrze istotne potrzeby i u 
sposobienia Francyi.

bez samolubstwa, bez wszystko upajającej ambicyi.—  
Podkupiona zasadami swoich wielkich myślicieli 
F rancya, rzuciła się do ich wykonania z tym szla
chetnym zapałem, jaki nieci wszędzie każda zapo- 
wieść inkarnacyi, najwyższych zasad  prawdy i spra
wiedliwości— i wielu z pomiędzy jej obyw ate li , lu
dzi czystych, ludzi prawdziwie zacnych, poświeciło 
majątki i życie w ierze,  że zasady te w samej rze 
czy w praktyce świata wykonanemi być mogą! I j a 
kiż owoc przyniosły te wszystkie wielkomyślne po 
święcenia i ofiary? do czegóż doprowadziły usiło
wania ziszczenia na świecie tego, co jak się zdaje, 
niejest tutejszo -  światowym ? Oto do tego ,  że 
wolność, w której imieniu wypowiadano wojnę 
jakoby niewoli, wyrodziła się wszędzie w sa
mowolę, stokroć obrzydliwszą od tej samej ty
le okrzyczanej niewoli! Oto do te g o ,  że po
święcenia adeptów czystej nauki, poszły wszędzie 
na korzyść rycerzy szczęścia, którzy tę naukę 
w własnym swym interesie exploatowali! Oto do 
tego nareszcie, że  ludzkość, niemając innego wyboru, 
jak  tylko między wiecznym niepokojem, wiecznemi 
zapasy i wieczną samej siebie obroną, a między o -  
fiarą niejednej swobody, do której niemałą przy
wiązywała ce n ę ,  wolała raczej dobrowolnie zrzec 
się tych ostatnich, byle tylko odetchnąć, byle się 
tylko dokupić bezpieczeństwa i spokoju!

Taki a nie inny rezultat, zapasów podejmowanych 
zrazu w imieniu jakoby wolności,  przedstawia nam 
podwakroć Francya, w przeciągu niespełna lat 60ciu, 
i to z zadziwiającą ty h samych wypadków precy- 
zyą! Radosna akceptacya, z jaką Francya poddała 
się zamachowi stanu z dnia 18 brumaire 1799 r., 
była niczem innem, tylko wyznaniem, że naród sy
tym już jes t owej wolności, którą przez lat 10 naj
szlachetniejszą krwią swych synów op łaca ł ,  i p ra
gnie , chociaż mniej wolny, odetchnąć po tej uczcie 
Baltazara, pod zasłoną silnej, choćby nawet absolu-

„  . . .  , , Inei władzy jednego. Obecna prawie powszechna ad -
* 3 L  “ i  N a p o l e o n a

mił, z podróży swej do Montenegro, 
szczegółowe zdanie sprawy dla swojego rządu , że
stanu rzeczy w tej prowincyi. 
wszędzie bardzo uprzejme.

Od niejakiego czasu czytamy ciągle nie
przychylne przeciw pismu naszemu wymie
rzone uwagi. Podnosimy te tylko które wprost 
nieprawdę w sobie mieszczą.

Constitutionnelles B /a ttaus Róhmen w nu
merze z d. 21 b. m. zamieszcza następu
jącą korespondencyę ze Lwowa pod datą 
16go grudnia:

W fd łu < r  dopiero  co n a d e s z łe j  l is tow nej  k o -  
n un ikacv i P- M e c is z e w s k .  w y s t ą p i ł  z R ed a k -  
c v i  C z a s u "  G dy  p- M e c is z e w s k .  n .e ty lko  n a j 
zdo ln ie jszym  je s t  dz ienn ika rzem  n asze g o  koron
nego  kra i u lecz  z a ra z e m  do p ie rw s z y c h  p u b l i-  
c y s ló w  m o n a n d d i  n a leży ,  nad  w y s tą p ien iem  jego 
p rz e to  z H ed a k cy i  „ C z a su "  mocno u b o le w a ć  w y 
b a d a .  P .  M e c i s z e w s k  i j e s t  w  tej chw il ,  w W i e 
dniu.

Zgadzając się w zupełności na zdanie o 
p. Meciszewskim powyżej wyrażone, po-

* )  Oto a r ty k u ł  rzeczony w dosłownym przek ładz ie :  
„Poznań 18 grudnia. Na w czorajsze jaw n e  posiedzenie Rady 

gminnej naznaczone na godzinę 3cią,  s t a ł  na porządku dzien
nym „regulam in posiedzenia Rady  gm inne j" ;  w obec smu
tnej od kilku miesięcy panującej w zgromadzeniu niezgody 
między polską i niemiecką narodow ością ,  w a ż n y  zapewne 
przedmiot. W s z a k ż e  zesz ło  aż  do 4ej , zanim przybycie  14 
Niemców i 9 Polaków u tw orzy ło  komplet;  a  za tem nieobec
nych by ło  12 Niemców, z Polaków tylko jeden. Ponieważ 
od dawna ju ż  Polacy  tylko po polsku obradowali , przeto 
radzca  obrachunkowy Jaokel  w raz  z 11 epó ln ikam i, — 
z obawy, aby wkró tce  ze s trony Polaków nie zażądano pod
dawania kwesty i  pod g łosow anie  po pol.-ku i polskiego pro
wadzenia  p ro to k o łu ,  i że  w ogóle do każdego polskiego 
s ło w a  potrzebaby przyzw ania  t łóm aczo ,  — u c z y n i ł  wniosek, 
aby do regulaminu w łączy ć  postanowienie , iż j ę z y k  obrad 
Zgromadzenia j e s t  niemiecki. P rzeciw  temu wnioskowi po
wsta li  nictylko Polacy w Zgromadzeniu  po części  w żw a
wych polskich mowach, ale również p. J .  R .  Tschuschke pro
te s to w a ł  naprzeciw z w ie lka  ża r l iw o śc ią ,  p r z y ta c z a ją c ,  że 
p rzy  rozs trzygnięc iu  tćj kw es ty i  idzie o t o , k tó ra  narodo 
wość w łaśn ie  s tanowi w iększość  Zgrom adzen ia  i że w razie 
gdyby prędzej czy  później polska p rz e w a ż y ła  większość, 
j eży k  niemiecki w ys taw ionyby  b y ł  na niebezpieczeństwo zu
pełnego usunięcia. P rz y  tej sposobności nadm ienił  Dr. Ce
gielski w dłuższćj  mowie, że „ m ag is t ra t  zapewneby się o to 
p o s ta ra ł ,  aby Polacy  nic mogli s tanowić większości w R a 
dzie gminnej".  Na to o św ia d czy ł  burm is trz  naczelny  Nau
m ann ,  że podobne podejrzenia rzucane na m ag is t ra t  z na j-  
w yższćm  oburzeniom mnsi odepchnąć ,  gdyż przypuszczenie 
mowoy nigdy spełnić  się nie może. ( Naszem zdaniem p. N au
mann ta jny  radzca  rządowy’ winien b y ł  raczej na takie 
obrażające wyrażen ie  odpowiedzieć, iż p rokura to r  rzecz tę 
podnieśćby winien.)  Z re s z tą  przy  g ło so w a n iu ,  wniosek ten 
odrzucony zos ta ł .  G łosow ało  za nim 11 tylko N iem ców , a 
przeciw 9 Polaków i 3 Niemców.

W ś ró d  tych niemiłych rozp raw  za ła tw iono  w reszc ie  4 
„ ra fy  z 41 p ro jek tu ,  poozem dla spóżnionćj pory dnia, 

r ezydu jm y  prof- Muller zan ikną ł  posiedzenie , na którego

Mówią tu w wielkim świecie o ucieczce hr. Don- 
Juan , drugiego syna Don-Carlos, z pewną młodą 
Angielką, do Londynu. Don-Juan ma za żonę drugą 
córkę księcia panującego Modeny.

przygotowuje fzrzeczeniem się z strony narodu swobód jakoby pu-

Przyjęcie jego  było

zarys ie dziś p oprzes ta jem , albowiem żadnego nieosiągnięto 
rezu l ta tu ,  jeże ' i  za  tak o w y  nie poczytamy owego przykrego 
przekonania, że podobne ro zp ra w y  sprowadzić muszą upadek

S 'ninnych spraw miasta.  Nasza  ludność ukazuje  się być
W eWnim g a d z i e  n iedo jrza łą  do nowej ordynacyi gminnej, 
k tóra  drzwi i okna o twiera szykanie, nic dając pod rękę  ani 
przewodniczącemu ani rządowi środków przeciw takowej.

„Jes te śm y  przeciwni wszelkiemu w yją tkow em u postępo
w aniu ;  takow e w szakże  nakazane  tu  niezbędną konieczno
śc ią ;  należy  p r ie t0  r z ądowi energicznie i szybko zaradzić  
temu. W  końcu dodajemy Jeszcze ,  że w szy scy  członkowie

Wiedeń 21 grudnia.

A  Wstrzymałem się nieco z moją koresponden- 
cyą ,  a to dla tego ,  że obejrzawszy się na około, 
gdy w idzę, że w sądzeniu o rzeczach i ludziach 
znajduje się mniej-więcej w sprzeczności, z czasem, 
z okolicznościami,, niechciałem narażać albo siebie, 
na pisanie rzeczy, którebyście sami ad acta złożyć 
musieli, albo was, na wygłaszanie opinij, nie licu
jących z tern wszystkiem, co nas zewsząd otacza.

Że postąpiłem rozsądnie, dowodem tego jest mój 
list ostatni w dzienniku waszym ogłoszony.— Bądźcie 
pewni, że z przestrogi,  jaką w jego  treści znala
z łem , korzystać niezaniedbam, ani żadnego wiecej 
w podobnym duchu listu pisać nie będę.

Lecz jeżeli wzgląd na bardzo wiele rzeczy, na
kazuje nam się na teraz wstrzymać od analizy te
go, co się obecnie nad Sekwaną dzieje; nie wyni
ka jeszcze z tego zdaniem mojem bynajmniej, a -  
hyśmy się już dzisiaj niemogli i niepowinni rozpa
trzyć w Nauce, jaką wypadki o których mowa, 
dla ludzi w ogóle ,  dla nas zaś w szczególe za
wierają.

Drugi to już  raz od lat60ciu, widzimy Francya 
Przebiegającą zaklęte jak się zdaje koło, każdej na 
świecie rewolucyi," ko ło ,  którego punktem wyjścia 
je s t  jeżeli nie anarchia, to przynajmniej rozpasana 
ns< wszystko i to w im ieniu ja k o b y  w olności swa
wola, a metą, rząd wojskowy! Drugi to już raz

polscy R ady  g m i n n ć j ,  * wyją tk iem  może jednego, doskonale 
posiadają  j ęay k  niemiecki, natomiast  zaś  z 26 członków nie
mieckich" 4 tylko tub 5 rozumie po po lsku; da le j ,  że miasto 
liozy 2 3 —2 4 .0 0 0  niemieckich m iesz k ań có w , a  18,000 poi 
skich • i w reszc ie ,  że handel prawie w y łą c z n ie ,  posiadłość 
*aś gruntowa w %  częściach leży  w ręku Niemców, a  w */, 
ty lko w reku Polaków. Komuś przeto zależy  bardziej na po- 
rządnem i szybkiem zała tw ien iu  sp ra w  g m i n y , Niemcowi 
lub Polakowi?"

blicznych, dla dokupienia się jakiego takiego poko ju !

Do takich ostateczności prowadzą wszędzie zasa
dy, najświętsze nawet i najwznioślejsze, jak  skoro 
jc  w zastosowaniu posuwać zechcemy do ostate
cznego, że tak powiem, ostrza konsekwencyi. Zasto
sowanie takie, wyrodzi się wszędzie w absurdum, 
obróci się wszędzie przeciw samej zasadzie, i wywoła 
wszędzie reakcyą ,  bo słusznie M. Chevalier powie
dział: „ l a  logique, n’est pas toujours la raison.“

Płynącą z tego wszystkiego naukę , dobrzeby było, 
żebyśmy i my sami i świat z nami szczerze wzięli 
do serca. Dopóki ludzie ludźmi zostaną, nie wszy
stko będzie prawdą w praktyce, co nią niezaprze- 
czenie je s t  w teoryi! a że tak jest w samej rze
czy, dowodzi tego przedewszystkiem życie narodów, 
czyli tak zwanych ciał politycznych. —  „Les corps 
„politiques „ m ó w i  S e g i u r "  sont plus souvent con
d u i t s  par les passions, que par la raisson, et  ces 
„passions, en egarant les homines qui se melent 
„des affaires, les divisent en sectes acharnees a se 
„com battre; les portent a tirer des consequences 

outrees , des principes les plus sa g es ,  faire des 
„fausses aplications, des maximes les plus vraies, 
„a substituer enfin leurs interees privees, a celui de 
. l ’etat, leur systemes, a la verite, et l’esprit de parti 
„a Pesprit public".

Jeżeli przeto w praktyce życia publicznego na
rodów, niepodobna je s t  zastosować wszystkiego, co 
nam się w teoryi tak wdzięcznie uśmiecha, i jeżeli 
to niepodobieństwo jest skutkiem ułomności ludzi 
którzy tern życiem kierować usiłują, dobrzeby może 
było, żeby świat nie rozpoczynał próżno walki o 
jawne niepodobieństwo, walki nadto, która się za
wsze prędzej lub później,  taką porażką kończyć 
zwykła, i rozwój życia publicznego narodów, a zatem 
i jego swobód, żeby raczej zostawił czasowi, i tćj 
niewidzialnój, a przecież niepokonanej władzy, która 
bez przerwy czuwa nad ludzkością, i która bez tylu i 
tak krwawych ofiar, wolniej wprawdzie, ale tern pe
wniej, po drodze zwanej postepem , dążyć od wie
ków me przestaje.

W czoraj zrana byłem w W iedniu , w kościele 
Sgo Ruprechta, na kazaniu polskiem, i śpiewałem 
razem z tłumem pobożnych litanią w polskim języ -  
ku » Święty Boże “ etc. W następnym liście donio
sę obszerniej, o tej tyle nas interesującej fundacyi, 
o której że istnieje, mało kto w kraju wiedzieć się 
zdaje.
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Berlin 21 grudnia. I Na przedstawienie pana Farini, ministra oświece
nia, król podpisał 12go t. m. rozporządzenie tyczące

f  Wiadomo, źe Bundestag uchwałą z dnia 7go się organizacyi szkół wyższych, 
listopada r. b. postanowił ogłaszać częściowo naj-' 
ważniejsze protokóły swych obrad. Ogłoszenia t e 1 Zycie towarzyskie jest tu bardzo spokojne.. Wie- 
dały obecnie powód do z; jmującój polemiki pomię- czorów ani balów jeszcze niewidać, 
dzy tutejszym organem ministeryalnym, G a ze tą p ru -  
ską , a  organem Bundestagu O b er-P o st-A m ts-Z e i-  
lung , w którym rzeczone protokóły się publikują 
Polemika ta wykrywa drobne familijne z a t a r g i  Bun
destagu, które chociaż nie mają wielkiego rzeczy
wistego znaczenia, cieniują jednak dość wyraźnie 
grubo zarysowany i trudny do rozpoznania obraz 
czynności bundestagowych. O. P. Ą. Zeitung z d.
17 b. m. ogłosiła historyczny wywód dotychczaso
wych obrad handlowo-politycznych. Pruska Gaze
ta, w nadesłanej sobie z Frankfurtu korespondencyi, 
z cierpkością się uskarża na stronność tego ni- 
by-historycznego wywodu, i oświadcza, źe rząd 
pruski nie może uznać publikacyi powyźszćj za ofi- 
cyalny wyraz Zgromadzenia związkowego. Przy ró
żnicy opinij Prus i Austryi w dotyczącym przedmio
c ie , który nie zyskał dotąd właściwego załatwie
nia , publikacyą powyższą uważa tutejszy organ mi - 
nisteryalny za wykroczenie z drogi dyplomatycznych 
zwyczajów. Komisya publikacyjna złożona jest z 5iu 
posłów, austryackiego, saskiego, wirtemberskiego, 
badeńskiego i połączonych Thuryngij, z których 
pierwsi t rze j, przeciwni opiniom pruskim w Bun
destagu, nie mają, wedle Gazety pruskićj, bynaj
mniej prawa, wkładać prywatnej opinii swój w re -  
dakcyą protokółów, mających być wyrazem całego 
Bundestagu, co tćin więcćj zastanawia, żo w rze
czonej publikacyi opowiedzianą jest w długim wy
wodzie historya drezdeńskiego zarysu, bieg zaś o- 
brad bundestagowych i osnowa samego zarysu, (któ 
re właśnie główną są rzeczą i wszystko wyjaśnia 
j ą ,  ledwo są wspomniane. Z tych względów Gaz. 
pruska uważa się za upoważnioną do ogłoszenia 
w następnych riumerach całej osnowy drezdeńskie 
go zarysu, aby, jak powiada, opinii publicznćj dać 
sposobność sądzenia o jego wartości. Przypominam, 
że zarys ten już był publikowany w skonfiskowanej 
broszurze „Konferencye drezdeńskie", która w swo 
im czasie tyle hałasu sprawiła.

Przedmiot wzmiankowany nie jest jedynym po
wodem do powstającćj znów w tutejszej prasie 
cierpkiej polemiki przeciwko rządowi austryackiemu, 
którego nieustająca czynność utrzymuje tutejszych 
wyższych i niższych polityków w ciągłój obawie, 
przeciw hegemonicznym dążnościom niebezpieczne
go współzawodnika, i nasuwa im coraz inne domy
sły ,  insynuacye i plany. Wspomniałem już w da
wniejszej korespondencyi o rozbieranym w tutejszych 
dziennikach planie Austryi, wyprawienia drugiego 
stałego posła do Frankfurtu, oraz o zamiarze na-
d an ia  p o je d y ń c z y m  w y d z ia ło m  B u n d e s t a g u ,  m ian o
wicie tym, w których Austrya przewodniczy, pe 
wnej udzielności w uchwałach i wszelkich czynno
ściach. Wyżej powołany wydział publikacyjny zda
je  się potwierdzać domysł takowego zamiaru. Te
raz dowiaduje się N. P. Gaz. o nowym zamiarze! P rezes  w e z w a ł  pp. S .  Pineles w  Ja ro s ła w iu ,  
gabinetu wiedeńskiego. Austrya ma mieć w proje- M. Schleyen w U lanow ie , Izaaka  Sandbank 
kcie, utworzenie naczelnej prokuratoryi w Zwiąż- w  C ieszanowie i Barucha  E hrensa l  w  Sieniawie 
ku dla spraw drukowych. Naczelny prokurator,^  niektóre wyjaśnienia  względem tego p rzed -  
z kilku podrzędnymi urzędnikami, ma mieć obowią-|miotu, jednakow oż  o trzym ał j e  tylko od pier- 
zek czytania wychodzących w granicach Związku|WSZy Cj, dwóch — oraz  w e z w a ł  re fe ren ta ,  ażeby 
dzienników, i znoszenia się w danej potrzebie bez- s i^ w tej mierze sckorespondentami swvmi w K r y -  
pośrednio z pojedyńczemi rządami. Tylko w razie styanopolu porozumiał, 
nieporozumienia pomiędzy nimi, Bundestag weźmie! 
sprawę pod rozwagę. O ile projekt takowy jest- Referent p rzedstaw ia  następujące wnioski co 
możebnem do wykonania, a zatem i prawdziwym, (j0 z a pytań przez w ysokie  ministeryum z a ż ą -  
tam, gdzie dotąd niemasz ogólnego prawa d ru k o w e - ja n y ^ , .  
go, sami osądzicie. —  Nie wspominam już o pole-^
mice, z powodu traktatu wrześniowego i kongresu] Referent u w a ż a  za rzecz  bardzo pożąda-

i  kwestyach rząd pruski1— ............................................................
ma całą tutejszą prasę za sobą. Dotąd przekona-

. aomocnika 
Wspomniałem jednak już dawniej, źe

Przegląd Polityczny.
Ani południową, ani wieczorną pocztą nieode- 

braliśmy dzienników pruskich.

—  Rząd duński fortyfikować zamyśla Kopenhagę 
na wzór Paryża, dla obrony miasta na wypadek 
bombardowania.

Żegluga na morzu Baltyckiem już ustaje i odtąd 
aż do marca wiadomości z Danii dochodzić będą 
powolną drogą lądową.

— Według korespondencyi luryńskiej, margrabia 
Azeglio, krewny prezesa ministeryum sardyńskiego, 
wyjechał do Paryża dla zawiązania ściślejszych sto
sunków między gabinetem paryzkim i turyńskim.

— Nie zdaje się aby Kortezy hiszpańskie, jako- 
to poprzednio mówiono, zwołane zostały po roz
wiązaniu królowej.

— Parowiec amerykański przybywszy do Liver 
polu przywiózł poselstwo prezydenta Rzpltej. Jest 
bardzo długie, ale mało interesujące. Przechodzi 
ważniejsze wypadki amerykańskie i winszuje Izbom, 
źe rozpoczyna prace, wśród najprzyjaźniejszych sto
sunków ze wszystkiemi państwami.

— Kossuth przybył do Nowego Yorku 5 grudnia. 
Powitano go 31ina strzałami armatniemi na znak 31 
państw Stanów-Zjednoczonych. Nim wysiadł na ląd, 
wysłuchał pięć mów i tyleż własnych powiedział. 
W kongresie robiono wniosek, czy go przyjmować 
oficyalnie —- ale wniosek ten odrzucono. Przyjęcie 
przez miasto i korporacye było bardzo uroczyste.

wstępu do projektu taryfy celnej upoważnionej 
są udzielać potwierdzeń do w yw ozu towarów! 
w yższem  cłem  obciążonych i takich tow arow i 
w y ch o d o w y ch , z których w y  wozem resty tucya 
c ła  lub podatku jest połączoną. Izba  uchw ala, 
ażeby odpowiedzieć c. k. dyrekcy i finansowej, 
że w obwodzie izby także urzędow i celnemu U -  
hrynow nad Bugiem położonemu dla s p ła w u  na 
tej rzecze  upoważnienie do udzielania rzeczo 
nych potw ierdzeń do wyw ozu tow arów  należa
łoby  n a d a ć ,  gdyż  zegluga ta p rzez  niepomyśl- 
ność czasu podupadła , znowu podnieść się może.

8 )  P an  radca  B reuer spowodowany w ieśc ią ,  
że bezpośrednie p o u czen ie  linii telegraficznej 
między Wiedniem i Lwowem ju ż  I g o  listopada 
t. r. ma być u rządzone ,  wnosi, ażeby Izba w sto
sownej drodze pos ta ra ła  się o to, by dla zapo
bieżenia możliwym nadużyciom doniesienia kur
su c. k. g ie łd y  w  W iedniu , Izbie handlowej i 
p rzem ysłow ej przez wys. c. k. prezydyum kra 
jowe udzielane, które dotąd do K rakow a  z a  po 
mocą telegrafów a ztamtąd pocztą do L w ow a 
przychodziły ,  te raz  bezpośre dnio aż  do L w o w a  
telegrafowane i Izbie do ogłoszenia bezzw łoczn ie  
komunikowane były-

Izba  uchw ala udać się w tej mierze do wys. 
c. k. prezydyum krajow ego. l . )

L w ó w .  Do podanego w czoraj ustępu z 2 8  po
siedzenia Lw ow skie j Izby  handlowej i przemy 
s łow ej,  dodajemy je sz c z e  następujące:

C ia ^  d a l s z y  o b r a d  n a d  s p r a w o z d a n i e m  w z g l ę 
dem handlu i komunikacyi z królestwem Polskimi 
przez wysokie ministeryum handlu w drodze c. 
k. krajowego gubernium zażądanem.

R eic lisze ituny  podaje korespondencyą ze L w o 
w a 1 5  g ru d n ia ,  z której wyjmujemy co nas tę 
puje :

„Co do organizacyi kraju p rzew aża  w kołach 
dobrze poinformowanych mniemanie, źe polity
czna organizacya w cale do skutku n ieprz jjdz ie ;  
pozostałoby więc p rzy  dotychczasowym podzia
le prowincyi. Czyli jednak dotychczasowe or
g ana  administracyi pozostaną te same, to jeszcze 
wielkiej ulega w ątp liw ośc i;  w skazaliśm y już 
nieraz na szkodliwość insty lucyim andataryuszów , 
n iew dając  się w ięc  w  dalsze w ad jej badania, 
pozwolimy sobie tylko uw agę, że  rząd  zapew ne 
cierpieć niebędzie, aby w ażne sp ra w y  policyjne 
i administracyjne niezręcznym lub s łabym  rę 
kom b y ły  poruczane. Organizacya sądow a bę
dzie z niejedną w ażną  modyfikacyą i w  naszym 
kraju przeprow adzona. Chwila ku temu jeszcze  
n ienaznaczona , ale upragnioną byłoby rzeczą  
aby jak  najprędzej nas tąp iła .  W ieleż  to nie
pewnych , spornych stosunków praw nych ocze
kuje po tej reorganizacyi spiesznego i upragnio
nego z a ł a t w i e n i a !

- .  ,  t _ * l  , .  O  i l l  I IC1CI l  « U  U  W  a n d  f j  O  I o C l / i  U a l  U f t l ł

wiedeńskiego, w oryc o wes yaefi rząd pruski;n« ażeby  dla oży wienia handlu i u ła tw ien ia  ko
ia całą u ejszą P™SS za so ą. Dotąd przekona-Im nujk^yj na austryacko-polskiej g ran icy  pun- 
' e 1 6 ni.e P°s*e pełnomocnika komunikacyjne utworzone i targi urządzone
o Wiednia. V spom ia em je nak juz dawniej, że^były i w skazu je  na miejsca pograniczne w T a r -  

równocześme z osobnerm wystąpi propozycyami'nogrodaje, K rzeszow ie  i Z aklikow ie  w  króle-

me
do Wiednia.

przed gabinetem wiedeńskim. Jeże’' wystąpi, a rząd 
anstryacki uzna ich ważność, toć trzeba będzie po
słać pełnomocnika, któryby o nie traktował, naj
przód z gabinetem, a potem w kongresie. W koń
cu Austryi jeszcze, mimo wszelkich ze strony Prus 
protestacyj i traktatów, powieść się może przepro
wadzenie projektów swych handlowo-celno-politycz- 
nych. Kreuzzeilung przedrwiewa z nich. Ale cóż 
dziś nie jest niepodobnem dla silnej i konsekwen
tnej woli. Główną słabością Prus od roku I848go 
jest wahanie się w polityce swej pomiędzy Anglią 
a Rosyą, i dziś jeszcze niepewna, ku której stro
nie, w krytycznej i stanowczćj chwili Prusy się 
przekłonią.

Turyn 17 grudnia.

s£s! Umysły sif zaczynają uspokajać pod nacis
kiem wypadków we rrancyi, \viara w przyszłość 
Ludwika-Napoleona wzrasta. Najniewierniejsi widzą, 
że umie nietylko pisać i mówić, aje j działać. Izba 
tuli się coraz więcej do ministerytlm Król bawi
w zamku Montcalier, lecz przyjeżdża prawie co-
dzień do miasta. Rady z ministrami nieustanne An
glia zdaje się, iż przewiduje odwrot polityki tutej
szej, i wytęża całe swe siły na przyciągnięcie do 
siebie ludzi stojących przy królu. Dyskusya nad bu
dżetem skończyła się wczoraj. Oszczędności zapro
wadzono tu i owdzie, ale małe. W  ogóle ministe
ryum otrzymało co chciało.

stwie Polskiem. Co do okolicy nad rzeką  Bugiem 
z a w ią z a ł  referent z niektórymi kupcami kore-  
spondencyę i udzieli późuiej otrzymane w y ja 
śnienia.

2 )R ó w n ież  sądzi referent, że jes t  rzeczą  po 
ż ą d a n ą ,  ażeby obustronnym mieszkańcom po
granicznym przechód za  kartami legitymacyjne- 
mi na dni 8  dozwolony b y ł  — dalej

3 )  aby przy podzielonych posiad łośc iach  g r u n 
tu, komunikacya tamowaną nie by ła .  Nakoniec, 
przechodzi referent  ̂ do określenia przeszkód 
w  komunikacyi z królestwem Polskiem z powo
du us taw  paszportow ych  p rzez  cesarsko  rosy j
ski rząd  ustanowionych i w nosi ,  iżby prośić 
wys. c. k. aus tryack i  r z ą d ,  ażeby  w p ły n ą ł  u 
ces. rosyjskiego rządu  na zniesienie tak  ucią
żliwego visum paszportów  przez ces. rosyjską 
am basadę w  W iedniu

Izba  uchw ala ,  że żądane  spraw ozdan ie  podług 
wniosków referenta  z wyjaśnieniami zas iągn ię -  
temi od pp. Pineles i M. Schleyen  p rzed łożyć  
należy, przyczem Izba  pochw ala  gotowość, z j a -  
ką ci korespondenci tych w yjaśn ień  udzielili.

7 )  Referent radca  Izby Mieses.

C. k. k ra jo w a  dyrekeya  finansów udziela sto
sownie do rozporządzenia  w'ys. c. k. ministeryum 
handlu dla sp raw ozdan ia  w ykaz  tych niższych 
urzędów c ło w y ch  1 k lasy , które pod ług  §  BO

W ie d e ń  2 2  grudnia. Donosiliśmy niedawno, 
że u s taw a  gminna z r. 1 8 4 9  ma być p rze jrza 
ną i pod niejednym względem zmienioną. Kore
spondent Gazety  Tryestyńskie j w skazu je  nas tę 
pujące punk ta ,  na które g łów n ie  skierowana 
będzie ta  rew izya . Pom inąw szy tworzenie w ię
kszych gm in, ograniczony bę.izie za rząd  ma
jątku gminnego i połączonych  z nim podatków 
gminnych, a  p rze łożeni gminy wybierani będą 
dożywotnie. Zapew niony  będzie większym w ł a 
ścicielom ziemskim p rzew ażn ie jszy  w p ły w  na 
administracyą gminną p rzez  zmianę w cenzusie 
wyborczym a z drugiej s trony rząd  zabezpieczy 
sobie w p ły w an ie  na w ybór gminnych urzędni
ków. Nakoniec zniesiona być ma w  w iększych 
gminach jaw ność  pos iedzeń , a w miejsce w ię 
kszej rady  gminuej ma być ustanowiony komitet 
doradczy  przy  boku magistratu.

-  Dziennik rozporządzeń  r z ą d o w y c h , z aw ie 
ra  zak az  debitu pocztowego w  całvm  obrębie 
monarchii dla G a ze ty  W ro c ła w skie j i G azety  
S z tą zk ie j.

— Z  P esz tu  donoszą , że  w  tych dniach re 
dakeye tamtejszych dzienników nieurzędowych 
o trzym ały  z niewiadomego powodu rozkaz  p rze
dłożenia  S ta ros tw u  grodzkiemu listy swoich a -  
bonentów.

-  W iadomość o śmierci matki Koszutha oka
z a ła  się przedw czesną .

— Dzień imienin C esa rza  M ik o ła ja ,  obcho
dzony b y ł  w  W enecy i  z w ie lką  uroczystością 
ze w zględu na bytność tamże W . Ks. Konstan
tego. Po odbytem nabożeństw ie w  kościele grec
ko-nieunickim , c a ły  garnizon w sile około 7 0 0 0
ludzi, w y s tą p i ł  w  najw iększej paradz ie  na pl*" 
cu ś. M a rk a ;  W . K s iążę  p rzyb rany  w  mundur 
k on tr -adm ira ła  i m arsza łek  Radecki w  rosy j
skim uniformie m arsza łk o w sk im , odbyli Prz e “ 
g ląd w szystk ich  szeregów', poczem opuści i r a 
zem plac rew ii ;  ale po chwili W . K siąże  uka
z a ł  się znowu w  mundurze austr. puj ,ow ’Jl'i a 
piechoty swojego imienia, a c a łe  w o j s k o  dwa 
razy  defilowało przed J .  C. W y s0 przy
odegraniu hymnu L w ow a. O godz. . by ł wiel
ki objad u W .  Księcia, na którym znajdowali się 
w szyscy  jenera łow ie .

KRÓLESTWO POLSKIE.

W a r s z a w a  2 1  grudnia. Rozkazem Cesarskim 
zaliczeni tymczasowo do Komisyi p raw odaw cze j 
K rólestw a Polskiego, sekre ta rze  kolegialni: 
F ranciszek  Ciągliński, A leksander Z a w a d z k i ,  
Karol Hube i Józef  S ta c h u r s k i , za  o dznaczają 
cą s ł u ż b ę ,  mianowani zostali Radcami honoro- 
wemi. Z  ty c h ,  Hube mianowany nadto m łod
szym pomocnikiem Komisyi p ra w o d a w c ze j ,  a 
trzej inni, zaliczeni zostali do Komisyi R ząd o 
wej sprawiedliwości K rólestw a Polskiego, jako 
urzędnicy do poleceń.

( K . W . )

NI E MC Y.

— J u ż  nieraz donosiliśmy o p rzew adze  A u
stryi w  Bundestagu. O bjaw ia się ona pod w sz e 
lakim w zględem i pó łu rzędow e naw et dzienniki 
pruskie z tern się nie uk ryw ają .  I  tak Cor. 
B ureau  donosi w przedmiocie o g łaszan ia  pro
tokółów  posiedzeń Z w iązk o w y ch  :

„ W ia d o m o , że  P ru sy  nie tyle się przeciw  o- 
g łaszan iu  protokółów Z w iązk o w y ch  ośw iadczy
ły ,  ile raczej przeciw  ogłaszaniu  ich w w yc ią 
gach. Pomimo tego Zgrom adzenie  Z w iązk o w e  
postanowiło  umieszczanie ich jedynie w  w y c ią 
gach, i w y sad z i ło  komissyę w  której rep rezen 
towane s ą  A ustrya , W irtem berg, S ax o n ia ,  B a
den i ks ięs tw a  Turyngskie. Z arazem  u c h w a 
lono pub likac ję  tych wyciągów  w kilku dzien
nikach. W szelako ostatnie spraw ozdanie  z po
siedzenia Z w iązkow ego  z 7  listopada, które 
naprzód i w y łączn ie  z jaw iło  się w G az. poczt, 
f r a n k fu r t s k ie j , i zkąd organa rządow e czerpać  
j e  m uszą ,  z aw ie ra  historyczny rys  obrad pod 
wTzględem podźwignienia handlu i p rzem ysłu  
niemieckiego, odbytych w trzeciej komissyi kon- 
ferencyj ministeryalnych w Dreźnie. R ys  ten, 
pominąwszy, że w takim razie  należało  dać  w y 
jątek z przytoczonych dokumentów, nie zacho
w a ł  się w granicach re fe ra tu ,  ale nosi na so
bie w y łą c z n y  austryacki koloryt. Osoby obezna
ne z przedmiotem u trzym ują ,  że propozycye 
przez A ustryę  w' Dreźnie poczynione, j a k  ró 
wnież oświadczenia P ru s  w tym w zględzie  in
nego b y ły  ro d za ju ,  aniżeli j e  og łoszony w y -  
ciąg podaje. Skonfiskowana w krótce po s w o -  
;em wyjściu broszura p. t . : „K onfe renc je  d rez 
deńskie" zaw ie ra jąca  propozycye B aw ary i ,  S a -  
xonii i A u s try i ,  ł a tw o  by okoliczność tę w y ja 
śnić m og ła ,  gdyby autentyczność ogłoszonych 
w niej dokumentów’ by ła  zaręczoną. Z e  w r e -
s z c i e o g ł a s z a n i e w  t onnpoa ób  p r o t u k u f ó w  / w i R Z *

kowych obojętnem być dla P rus  nie m oże, to 
żadnej nie ulega wątpliwości, i przypuścić  na
leży, że rząd  pru-ki w w ła śc iw y  sposób temu 
zapobieży. W  podobnym duchu przem aw ia  u -  
rzędow a G az. P ru ska .

W . K siąże  2 0 g o  b. m. 
W ła d im ir  do Tryestu .

p rz y b y ł  na parostatku

— Od daw na Bundestag  upominał się o pa
piery i ak ta  po ilawnem Zgromadzeniu n a ro -  
dowem frankfurtskiem pozosta łe ,  tudzież o bi
bliotekę tegoż Zgrom adzen ia ,  które z o s ta w a ły  
dotąd pod kluczami dr. Jucho. W  dniach 1 5  "i 
16 grudnia  polieya fr.»nkfurtska drogą egzeku-  
cyi zm usiła  dr. Jucho  do wydania  tych rzeczy  ko- 
missarzowi Z w iązkow em u, przeciw  czemu tenże 
z a ło ż y ł  protest.

— G az. now a m iincheńska  donosi, że król 
baw arsk i o d w o ła ł  tytularnego j e n e r a ł - m a jo r a  
X ylandra  z powierzonego mu tymczasowo p e ł 
nomocnictwa przy  Bundestagu, natomiast zamia
now ał go rzeczyw istym  jenera ł-m ajorem  i p e ł 
nomocnikiem baw arskim  przy wojskowej komis
syi Z w iązk o w ej .

— G az. N o w o -P ru ska  donosi z W ro c ła w ia  
19 grudnia. N a  naszej' radzie  gminnej szcze
gólne pytanie w spraw ie  gimnazyalnej p r z j s z ło  
pod rozbiór. S z ło  tu o podniesienie ję z y k a  pol
skiego jako przedmiotu w yk ładow ego  na gimna
z ja c h  miejskich, tak jak to jnZ ma miejsce 
w szko łach  realnych. Wniosek ten b y ł  o d rzu -  
conjrm z uw agi, że V> rocław niepotrzebuje teo
logów mówiących po p o l s k u jeżeli rząd  po
czytuje to za  potrzebne dla innych części k ra 
ju, to powinien naowczas potrzebnych udzielić 
funduszów. Bez wątpienia rzecz ta dlatego
mniej korzystne z n a laz ła  p rzy jęc ie ,  że  poruszo
ną by ł*  w  interesie osobistym. W  każdym ra 
zie wym aga ona gruntowniejszego i obszerniej
szego rozbioru. Nie tylko bowiem teologowie, 
ale również praw nicy, urzędnicy adm inistracyj
ni, nauczyciele, a naw et lekarze ,  chirurdzy itp. 
potrzebują znajomości j ę z y k a  polskiego w  tu
tejszym k ra ju ,  a zaniedbanie nauki jego w y w o -  
‘ [JJ e od dziesiątek lat s łu szn e  narzekania . P rz y  
fem z a k ła d y  naukowe w ro c ław sk ie  winne są  
istnienie sw oje  w  połow ie n a p ły w o w i obcych

* )  W s z a k ż e  w kościele ś. K r z y i a  miewane by w a ją  w  dni 
niedzielne kazan ia  polskie, na k tóre  uczęszcza lud z okolicz
nych wsi polskich j a k  np. Psie  pole itd. Nigdy tam przecież 
nie u s ły s z y  z ambony czystej polsczyzny. W  każdym p ra 
wie handlu znakomitszym w W ro c ła w iu  t r z y m a ją  polskich 
pomocników dla wygody  polskićj publiczności,  a  dobry byt 
W r o c ła w ia  zawdzięcza to miasto w znacznej części  stosun
kom swoim z ziemiami polskicmi i bez j ę z y k a  polskiego 
prawie  się obejść tam nie m o ina .  (P. R.)
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uczniów, od których znacznie wysoka opłata który zaraz po ogłoszeniu manifestów L. Napo- 
szkolna pobieraną bywa. Gmina przeto nie b«j— leona, napisał następną odezwę: 
dzie się z tego wagi du zapewne uchylać od i
obowiązków, jak skoro rząd  szczerze  się tym „Do narodu! Spe łn iony  zo s ta ł  czyn nieobli- 
przedmiotem zajmie. W p raw d z ie  g im n a z ja  k ró -  czonych następności. Obalona konslytucya, w ł a -  
lewskie naów czas naprzód będą m usiały  p rz y -  dza wykonaw cza ro z w ią z a ła  nieprawnie Z g r o -  
j ą ć  ten obowiązek na siebie. Pod względem madzenie na rodow e, ta rg n ę ła  się na wolność 
ksz ta łcen ia  nauczycieli e lem entarnych, godny wielkiej liczby .reprezentan tów , prawo z a s tą p i -  
ju ż  ze strony rządu zrobiono początek p rzez  ł a  samowolą. Z ad a łem  ap e lac j i  do narodu, aby

barwny p ły w a ł  na brzegu , lecz twego o rła  ogłoszenie aktów urzędowych, zajęcie i u trzy -
nie było.

„Jak wówczas śpieszy naród na twe przy
bycie, jak  wówczas kiedyś ż y ł  wita cię o -   ____ _
krzykami; lecz wielcy świata dzisiejszego, choć winąć w jed n ć j  stronie , ale należało 
ci od d a jącześć ,  szepcą po cichu: O Boże, niejobjawić w całości. O 6 '/4 m ia ły

otwarcie ewangelicko-polskiego pedagogicznego 
zakładu w Konstadt i przygotowawcze urzą' 
dzenia po seminaryach.

W IE L K IE  K SIĘ ST W O  POZNAŃSKIE.

Gaz. Nowo-pruska  donosi z Poznania 19go 
grudnia: U lanilratów W. Księstwa złożony jest 
dla rozpatrzenia się traktat Flandorffera z Bel
fast wraz z rycinami objaśniającemi o uprawie 
lnu w Irlandyi. Ministerjmm handlu i przemy
słu rozesła ło  to pismo dla użytku uprawiaczy 
lnu , gdyż okolice nasze bardzo są sprzyjające 
uprawie tej rośliny, po którćj znacznych korzy
ści spodziewać się można.

F R A N C Y A .

P a r y ż  19  grudnia. Wiadomość o uwolnieniu 
jen. Cavaignaca, okazała się zmyśloną; zdaje 
s ię , że dopiero uczyniono pe—ne kroki przed
wstępne, aby go uwolnić. Jene ra ł  odebrał przed 
kilkoma dniami list od p. de Morny, w którym 
tenże przypomina mu w sposób nader grzeczny 
usługi wyświadczone przez Cavaignaca F ran- 
cyi i społeczeństwu, i donosi, że pod pewnymi 
wTarunkami jenerał może być uwolniony. Ca- 
vaignac odpisał, protestując przeciw listowi, 
który w jego imieniu ogłoszono. W  skutek *eJ 
to odpowiedzi, pojawił się list p. de Morny 
w Constitutionnelu  i Public. Dozwolono po 
raz pierwszy uwięzionym w Ham, zebrać się 
razem na obiad. Reprezentanci zachęcali Ca- 
vaignaca aby przy ją ł  uwolnienie, nie czekając 
aż reszta będzie wypuszczona. Jene ra ł  w yraził  
ża l,  że go okoliczności indywidualne zmuszają 
do rozdzielenia się z ludźmi, ktorychby los 
z chęcią podzielił. Jen. Lamoriciere znosi bar- 
d o filozoficznie sw ó j  los, a d a u s z y ty le  dowo
dów odwagi wojskowej, okazuje zupełną oby
watelska rezygnacyą. Powiadają, ż e je n .C h a n -  
garnier równe zawsze staranie przykłada do 
swej toalety, której nie zaniedbuje nigdy, nawet 
w’ obozie. Co się tyczy jen. Lelló, uwolnienia 
tegoż domagał się jen. Canrobert, a gdy mu 
odmówiono, okazał się tak niezadowolnionym, 
że mimo wielkich zasług  jakie położył w dniu 
3  i 4  grudnia, minister w o jn y  k a z a ł  g o  oddalić 
ze służby czynnej. Pow iadają, że wszyscy je 
nerałowie zostaną uwolnieni po elekcyi, w y -  
javcszy pułkownika Charras,

przygodom awanturniczj'iu, które go n esław ią ,
położyć koniec; w ten sposób mogliśmy ocalić 
Francyą i zasady, bez których naród istnieć nie 
zdoła.* Aż do ostatniego dnia, nie rozumiano
moich usiłowań i odrzucono je  ostatecznie. Dzi
s ia j ,  kiedy odezwa do narodu, jak j ą  p. Lu
dwik Bonaparte og łosi ł ,  niema żadnej g w a -  
rancyi uczciwości, Wolności i prawdy, którą 
mieć powinna apelacya do narodu, protestuję 
wszystkiemi siły  mego przekonania, przeciw o- 
wemu czynowi i obrazie prawa które za nią poszły. 
Korzyść osobista używając przymusu chce woli 
narodowej nadać kierunek wyraźny, który obu
rza wszelkie sumienie i wolną duszę. W ład za  
prawodawcza do której pan Ludwik Bonaparte 
pod fa łszywą formą delegacyi dąży, wtrąciłaby 
nas w nieprzejrzane nieszczęścia. E ra  Cezarów

manie pałacu Zgromadzenia, rozdział wójsk na 
wszystkich punktach potrzebnych. Wyznaczono 
godzinę 6 ' /4, aby jednocześnie wykonać w szy
stkie te kroki. Plan nie powinien się by ł roz-

go było
- - - i--#-   ~ -  ,4 -------j  się dokonać

zbudz go! jaresztowania, o 6 %  wojska przybyły na plac,
. o 7  dekret rozwiązania i proklamacye wynie-

„Spojrzyt na tę młodą armią: są to synowie isiono z prefektury policyi i przybito na w’szv -
’vch  dzitdnvrh ż o łn ie r z y :  oni r ie  hu eiL-.vi, _____- n  -»• > - -  3twych dzielnych żołnierzy; oni cię czczą, 

ty jesteś s ł a w ą ,  lecz im mówią: złóżcie 
krzyż ręce.

h  P- de Mornyb o s k ic h  murach Paryża. O 6  
na z 2 5 0  strzelców winceńskich za ją ł  ministeryum 

s. w., doręczając panu de Thorigńy list, w któ-

niewiadomo atoli 
czyli /m rz a d  pozwoli zostać we Francy i , czy 
też ich zmusi do wyjazdu. — W  więzieniu św. 
Pelagii zatrzymano 3 4  reprezentantów, a mię
dzy innymi p. Pascal Duprat, Antoniego Thou- 
ret, jen. Laydet, pp. Bixio, Duvergier de Hau- 
ranne i innych.

— Kwestya dziennikarska zajmuje wielce 
rząd. Zdaje s ię, iż postanowiono porzucić 
wszystkie dotychczasowe systemata, i że przy
wróconą będzie cenzura, wprawdzie nie tak o- 
stra jaka dzisiaj istnieje, ale zawsze niedozwa- 
lająća jak tylko słabej dyskusji. Wielką uw a
gę zwraca nieustające milczenie Debatów. Mil
czenie to niepodoba się rządowi. P .  Morny we
z w a ł  p. Mertin, z którym zostaje w ścisłych 
stosunkach przyjaźni, aby napisał kilka ar ty
kułów o obecnem położeniu, przyrzekając pe
wną to lerancją ,  jeżeli dziennik zamknie się 
w tej dyskusyi ostrożnej i zręcznej, która mu 
jest w łaściwą. Na wniosek ten przysta ł p. Ber- 
tin, i polecił najbieglejszemu ze swych reda
ktorów , panu de Sacy, napisanie a r ty k u łu , 
w którym wschodząc z faktu dokonanego, miał 
wyrazić pewne uczucie żalu nad przeszłością, 
dziś juz jakoby do historyi należącą. Cenzura 
wykreśliła ten artykuł i Debaty znowu milczą, 
postanowiwszy raz jeszcze spróbować dyskusyi, 
donosząc o rezultacie elekcyi Bunapartego.

—  M ie s z k a ń c y  P a r y ż a  zb iera ją  s ię  tłumnie  
do m ero s tw ,  dla od ebrania  s w y c h jiart w y b o r 
czych . N iem a  w ą t p l i w o ś c i ,  że w j e |u p r z e c iw n i
ków p o li ty cz n y ch  n a p isze  n ie , iż n iejedno s ł u 
szne u czu c ie  g n i e w u ,  o b ja w i  s ię  g ł o s e m  _ 
Czacvm. L e c z  mniem ają w s z y s c y ,  ż e  u 0I 
otrzyma większość, i to n iety lko  w  k r . j „  a]p 
ha w e t  w  P a r y ż u .  K oresp on d en  Independance 
fobi w  tym w z g lę d z i e  s p r a w ie d l iw ą  u w a g ę ,  iż
Wielu robotników paryskich oddanych zas»don, 
Republikańskim, » za,en' P f e c i w n y c h  pogw ał
ceniu konstytucji, wotować będzie za, czyniąc 
>toncesve dla żón i familij, które obojętniejsze 
• zwycięztwo zasad p o l i ty c z n y c h  w.ęce, są 
''bałe o los w łasny, o praeS 1 zaro e

— Constitutionnel wspomina dzisiaj o liścii 
f- Falloux, który zaprzecza, aby naczelna rada 
Cgitymiślów zaw ezw ała  parlyą 8VV'^ . W0#°J 
^ania za Ludwikiem Napoleonem. Znajomy juz 
ihst czytelnikom list p. Berryera; obecnie znąj- 
wujemy odezwę trzeciego naczelnika legitymi- 
"tów, margrabiego Henryka de Larochejacqelin,

nas w nieprzejrzane nieszczęścia, y^ra uezarow 
nieprzyszła dla F rancji .  Mnie jako obrońcy 
praw narodu (chociaż zmuszonyjestem bronić ich 
osobno) nakazuje uczciwość protestować głośno 
na korzyść tych praw. Oby smutne moje o los 
ojczyzny przeczucia nie spełniły s ię ,  obyF ran -  
cya nakoniec przejrzała ,  że zbawienie je j  leży 
w jej własnych rękach, i że w Rzeczypospolite;
niema nikt prawa stanowienia o losie kraju bez 
woli jego swobodnie i wszechstronnie wypowie
dzianej" (podp.) Henryk de Larochejaguelin.

— Ministeryum s. w. zostało zupełnie zreor
ganizowane. OJ Jat 1 5  jestto czternasta orga- 
nizacya. Liczba urzędników określona do 2 9 1 ,  
wprowadzona hierarchia według stopniowego 
aw ansu, zarząd wszędzie jednostajny, w ogól
ności organizacyn ta zdaje się być dobrą, po
trzeba je j  tylko tego, aby była szanowaną.

— Wspomnieliśmy, iż p. M ayer zbiera wia
domości do ogłoszenia historyi czterech pier
wszych dni zamachu stanu. Twierdzi on , że 
tak ze strony powstańców jak  żołnierzy, liczba 
zabitych wynosi 1 9 1 ,  rannych 2 1 0 .  W edług 
tego samego źródła, z którego czerpa ł tę w ia
domość, w powstaniu czerwcowem 1 8 4 8  miało 
zginąć 1 4 0 0  ludzi.

— R ozpoczę ły  się na nowo tak zw ane kon
fe renc je  Mulego. Jes t to  szk o ła  za łożona  przez 
tego polityka dla formowania deputowanych, 
m ó w c ó w ,  ludzi s ianu .

— 3 5  departamentów razem z trzema depar
tamentami algierskiemi , zostaje w tej chwili 
w stanie oblężenia.

— Minister wojny ogłosił następny okólnik 
do wszystkich szefów żandarmeryi:

„Paryż 15  grudnia. Panowie! Żandarmerya 
odpowiedziała godnie oczekiwaniu rządu i kraju, 

kosztem swych usiłowań i krwi zapewniła 
tryumf porządku nad anarchią.

„Zamiarem jes t  naczelnika państwa i jego 
rządu , aby odpowiednio wynagrodzić zasługi 
tych żołnierzy. Doniesiesz mi więc Pan w jak 
najkrótszym czasie nazwiska oficerów, podofi
cerów, brygadyerów i żandarmów', którzy’ w tru
dnych tych okolicznościach odznaczyli się ener
gią , zimną krwią i rozporządzeniami powzię- 
temi dla obrony zagrożonego społeczeństwa.

„Doniesiesz mi zarazem o stanie wdów i sie
rot tych żo łn ie rzy , którzy odnieśli chwalebną 
śmierć w wypełnieniu swych obowiązków.

Minister wojny de S t. Arnaud."’

— Podajemy z różnych korespondencyj / » -  
dependance następne wyjątki:

„Udzielono mi dokument tem ciekawszy, iż 
jest dotąd niewydany. Jes t  to Imeokacya L u 
dwika Bunapartego do cieniów C axarza , pi
sana w więzieniu Hani w d. 15 grudnia 1 8 4 0  
r., kiedy zwłoki Napoleona przywiezione zosta
ły. Przesyłam z niej kilka strof, które dowo
dzą, że Ludwik Napoleon w zamiarach swych 
imperyalistycznych, 
nie zmienił.

„Cesarzu, lud jes t  piękną materyą, która o- 
krywa nasz kraj. Ale Cesarzu tych ludzi, któ
rych uczyniłeś wielkimi, a którzy są tak mali, 
tych ludzi, o cesarzu, nie żałuj. Oni się w y
parli twojej ewangelii, twoich myśli, twojej 
chw ały, twojej k rw i,  a kiedy mówiłem o twej 
spraw ie, powiedzieli mi: nie rozumiemy jej.

„Niech mówią, niech czynią jako chcą. Cóż 
znaczą te ziarna piasku, co się k ładą  pod ko
łami wozu przyszłości! Niechaj mówią, że by
łeś  meteorem, który nie zostawia śladów, nie
chaj przeczą twej s ław ie cyw ilnej, oni cię nie 
wydziedziczą!...."

„Wpuszczono mię, mówi inny korespondent 
chociaż to zdaje się nieprawdopodobnem do sal 
Zgromadzenia, które mają być wkrótce rozbu
rzone. Kilka razy podczas zawieszenia posie
dzeń w Izbie , przypatrywałem się sztandarom 
trójbarwnym rozwieszonym u sufitu, które proch 
uczernił i mówiłem sobie, że w r. 1 8 5 2  w szy
stko to się odnowi. P rzypuszczałem , że kw e- 
storowie czekają na tę epokę dla restauracyi 
już widziałem w tej sali nowe tw arze ,  owoc 
wjborów z r. 1 8 5 2  pytałem ich ,  badałem ich 
usposobienia, śledziłem ich myśli o nowym kie
runku dla kraju. Lecz ogromna laska czarno
księska rozproszyła te marzenia. W  dniu 2gim 
grudnia zebrano wszystkich służących z sali i 
bióra pałacu i kazano im wynieść wszystkie ru
chomości, które się znajdow ały w sali. Z ab ra 
no naprzód papiery reprezentantów, otarto pul
pity członków bióra, nieszanowano nawet pa
pierów stenograficznych, wszystko to rzucono 
razem w k ą t ,  razem ze starymi surdutami s te 
nografów. Fotel i bióro prezesa zaniesiono do 
przedsionków dawnej sali deputowanych. Byłto 
ten sam fotel i to samo bióro, które s łuży ło  cia
łom prawodawczjrm za cesarstwa, Izbie deputo
wanych za restauracyi i za Ludwika Filipa. 
W tym fotelu s iedz ia ł  L a fay e t te ,  L a in e ,  Jakób 
Lafitle, Dupin, Sauzet, Dupont de 1’Eure. Dwaj 
ostatni siedzieli na nim je d n e g o  dnia  w  dniu S£4 
lutego 1 8 4 8 .  Mównica pozostała nietkniętą. Ró
żne myśli mię opadły, kiedym s taną ł przed tym 
kawałkiem drzewa pokrytym płótnem, a po za 
którem staw ało  tyle ludzi znakomitych, tyle 
świetnych zdolności, tyle geniuszów parlamen
tarnych; tam słyszałem  Tlnersa, Berryera, L a -  
martina, Dufaura, M iota, Lagranga ,  Ludwika 
Blanc, tam słyszałem  krzyki Ledru Rollina, p ła 
cze Montalemberta, tam widziałem jak Pisca
tory ze ściśniętemi pięściami bronił monarchii 
lipcowej, jak (Javaignac zd aw a ł  sprawę z wy
padków czerwcowych, a nakoniec jak Ludwik 
Napoleon Bonaparte w d. 2 0  grudnia sk łada ł  
oroczj7stą przysięgę w obec Boga i Narodu fran- 
cuzkiego na konslytucya. I wkrótce obaczycie, 
mównica ta ,  mimo tylu pamiątek i tylu wielko 
sc i ,  wyrzuconą będzie na podwórze, gdzie ją

rym prezj'dent dziękował mu za jego usługi i 
uwiadamiał o stanowczym akcie, jaki przedsię
wziął. Osoby, które polieya miała aresztować, 
były dwojakiego rodzaju: reprezentanci mniej- 
więcej wciągnieni do konspiracyi , naczelnicy 
towarzystw tajnych i komendanci barykad go
towi zawsze do wykonania rozkazów. Jednych 
i drugich miano na oku od dwóch tygodni z po
mocą ajentów niedostrzeżonych, lecz żaden z tych 
ajentów nie domyślał się celu swej misyi rze
czywistej , bo wszyscy odebrali misye rozmaite 
i wymyślone.

Liczba osób które miano aresztowrać wynosiła 
r 8 ,  z tych 1 8  reprezentantów, 6 0  naczelników 
towarzystw tajnych. W  d. l - ym grudnia o i  le j  
wieczorem zwołano 8 0 0  policjantów do pre
fektury policyi pod pozorem, iż wychodźcy lon
dyńscy znajdują się w Paryżu. O 3ej i pół 
z rana 4 0  komisarzy policyi przywołano z do
mów. O 4  i pół wszyscy przybyli i czekali 
w odosobnionych pokojach dla uniknienia py
tań. O 5tej wszyscy komisarze zeszli się po
jedynczo do gabinetu prefekta i z ust j e g o  o- 
Irzymali zupełne wyznanie prawdy z instruk- 
cyami i rozkazami potrzebnemi. Wybrano sta
rannie ludzi do takipgo rodzaju czynności, i 
wszyscy odeszli pełni zapału  z postanowie
niem spełnienia rozkazu bądź co bądź. Żaden 
nie chybił obietnic)'.

Wielka liczba pojazdów przygotowanych za
wczasu stało na Quai w pobliżu prefektury po
licyi, aby nie zw racać niczyjej uwagi. Ułożo
no aresztowania między prefektem policyi a mi
nistrem wojny w ten sposób, aby wyprzedziły 
one o kwandrans przybycie wojsk na oznaczo
ne miejsce. Ponieważ miano aresztować o 6 ’/4; 
wszyscy więc komis, policyi powinni się byli 
znajdować przed mieszkaniem wskazanych osób 
o 6 ej i minut 5. Wszystko się stało  z nad
zwyczajną punktualnością i niczyje aresztowa
nie nie zabrało  dłużej nad 3 0  minut. Niektó
re z tych a r e s z t o w a ń  byty  bardzo  c h a r a k le r j ' -  
s ty czn e:  i zdaje nam się być stósownem podać 
ciekawsze szczegóły. S ą  one dokładne i ze
brane z dokumentów urzędowych.

od lat wielu na w łos się

porąbie odźwierny i spali w swym piecu.

— P. Granier de Cassagnac ogłosił broszurę 
pod tytułem: Opowiadanie zupełne i au ten
tyczne wypadków grudniowych z  r. 1 8 5 i .  
^ d a je  nam się , iż niepotrzebujemy ostrzegać 
czytelnika o sposobie pisania tego dziennikarza, 
który liczy się do ludzi, co najbardziej sobie 
fyczyli udania się. Wyjmujemy ustępy, w któ
rych się znajdują fakta mniej znane, tłumacząc 
je dosłownie:

Natychmiast po kroku nieprzyjaźni ze stro
ny kwestorów, prezydent chw ycił się środków 
na w ypa(jek widocznie już bardzo bliski i z swej 
myśli zw ierzy ł się trzem ludziom , tj. p. de St. 
Arnaud ministrowi wojny, p. de Morny repre
zentantowi narodu i p. de Maunas prefektowi 
policyi. Przedst w ił  im Ludwik Napoleon wie* 
kie niebezpieczeństwa, które groziły społeczeń
stwu i które z każdym doieui zw iększały się. 
w y ło ży ł  jm zamiary s w e , aby im zapobiedz

, . . . .  żąd a ł  ich pomocy. Obiecali ją wszyscy trze j:
Cesarzu, wracasz do stolicy, naród wita twej p. de Morny aby wziaść na siebie c a ła  odpo 

powrót, lecz ja z g ł ę b ^  więzienia me widzę w i e d z i a ł ,io ść  p o l i t y c z n ą  jako minister s. * w . ,  p
co oświecają twe zwłoki.promieni

»Niebierz za złe twej rodzinie, iż ona cię nie 
PR'-yjmuje- wygnanie twe i nieszczęścia skoń
czyły sję \ vraz z życiem, a nasze trwają ciągle.

„S ta tek  francuski p°d w odzą  zacnego m ło 
dziana, z a ż ą d a ł  twych popiołów; ale napróżno 
szuka łeś  na pokładzie  kogoś ze sw o ich ;  rodz i
ny twojej nie b y ł0,

„Kiedyś p rzybyw ał na ziemię francuską, w y
padła iskra elektryczna, powstałeś z trumny, 
oczy twe na chwilę się rozwarły, sztandar trój—

de St. Arnaud co do działań wojskowych, p. de 
Maupas za czynności policyjne. P rzez dwa ty
godnie ci trzej ludzie ułożyli wszystkie szcze
góły  tego ogromnego czynu, któremu 18ty bru- 
maire nie wyrównywa p >d względem trudności, 
zręczności i wielkości dzieła. Przewidziano naj
mniejsze drobiazgi, ułożono je, wyszczególniono, 
przygotowano w tak dziwnej tajemnicy, że naj
pewniejsi przyjaciele i najpotrzebniejsi ajenci 
naw'et s ię o nich nie domyślali przed ostateczn 
godziną. Jednocześni ść wszystkich rozporzą
dzeń , by ła  oczywiście pierwszym w a r u n k ie m

Najważniejszem z nich było jen. Changar- 
nier; poruczono je  dwom ludziom rzadkiej ener
g i i : komisarzowi policyi Leras i Kapitanowi 
Baudinet z gwardyi republikanekiej. Z  nimi 
było 15 ajentów wyborowych, 3 0  gwardzistów 
republikanckich i 4 0  kawalerzystów. O 6ej i 5 
minut komisarz policyi zadzwonił u bramy do
mu jenerała, na ulicy Faubourg St. Honore 3. 
Odźwierny który za p y ta ł :  „kto tam," us łysza
wszy odpowiedź: „otwórz, chę z tobą mówić," 
nie chciał otworzyć. Pokazało się, że odźwier
ny miał się na ostrożności, najbliższy więc a -  
jent otrzymał po cichu rozkaz, aby z nim wciąż 
rozmawiał, iżby go za trz jTmać przy bramie i 
niedozwolić mu wejść do jenerała .  Obok bra
my w tjrm samj'm domu znajdow ał się handel 
korzenny, gdzie było kilka kupującj-ch osób. 
P r :y s z ła  myśl komisarzowi, że mieszkanie ku
pca musi komunikować z podwórzem. W cho
dzi, żąda klucza głosem rozkazującym, otrzy
muje goidostaje  się w głąbdom u razem ze świ
tą. Tymczasem odźwierny już d a ł  znać dzwon
kiem, który dochodził do mieszkania jen e ra ła ;  
spotkano lokaja na wschodach pierwszego pię
tra, wydarto mu klucz z ręku, komisarz otwo
rzy ł drzwi i wszedł. W  tej samej chwili o- 
tworzyły się drzwi sypialni, jenerał wyszedł 
w koszuli, boso, z pistoletami w ręku. Komi
sarz /ch w y c ił  go za ręce, mówiąc: „co chcesz 
czynić jenerale ,  nikt nie nastaje na twoje ż j '-  
cie, po co je bronić." Jene ra ł  b y ł  spokojny, 
oddał pistolety i powiedział: „zaraz się ubio
rę." S \o ro  go ubrał służącj', rz ek ł  do komi
sarza : „wiem o tem, że p. de M aupas jest czło
wiek dobrze w y c h o w a n y ,  powiedz mu, iż się 
spodziewam po jego upizejniości, że mię nie 
pozbawi mego s ł u ż ą c e g o ,  bez którego się obejść 
nie mogę." Na żądanie to przystano natychmiast. 
W  ciągu drogi w powozie, jen. Changarnier 
rozmawiał o wypadku tego dnia. „Reelekcya 
prezydenta mówił, by ła  pewna, nie potrzebo- 
w. ł  się uciekać do zamachu stanu, próżna to 
praca."

Nie dłużej t rw ało  uwięzienie jen. Cavaignaca. 
szedłszy do domu na ulicę Helder 17, kom— 

mis-arz Colin zawiązał następną rozmowę: 
„Gilzie mieszka jen. Cavaignac". „Nie masz go". 
„Rzecz konieczna abym z nim mówił, wiem o 
leni że j e s t " . — „Nie masz go bo śp i,  zawczasu 
pan przychodzisz, mieszka na pierwszem pię-

tryumfu; były zaś cztery najważniejsze środki: trze". Zapukano do drzwi, pytając o jenerała, 
aresztowanie osób winnych lub niebezpiecznych,(głos niewieści odpowiada, „nie masz go". W krót-
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ce potem komissarz dzwoni na now o, a wtedy  
g ło s  mę/.ki z a p y ta ł : ^Ktotam?" Komisarz P; Ji"
cyi: „proszę otworzyć w imieniu prawa*. „Nitj    — j  -    a w
o tw o r z ę /  „Jenerale, wybiję drzwi". Jenerał  
otw orzył sam a komissarz rzek ł do n iego: „Je
n e r a l e  jesteś  moim więźniem, wszelki opór było)  
próżnym, środki ostrożności są przedsięwzięte,
mam zabezpieczyć się co do osoby jenerała na 

■ ■ • ■ ■ n“. „Nie potrzeba .mocy rozkazu, który odczytam". „Nie p 
JeneraF był mocno poruszony, uder*v \ s • 
w  stół marmurowy i powiedział kilka s ow przy 
krych. Skoro komisarz do niego się odezwał,

C .Y .ig n .c  - . t t t f S T s i K #„Jakto! mnie aresztow ać? •»?* s ,ę zowiesz?
"Powiemy panu nasze nazwiska ale me t raz 

Chciej pan s i ę . .,lbrać, > P»jsć z

O  S  Y A .
i czynnym 42,902 g łów. Konnica reg u la rn a  (g w a rd y a ,  g rena  
*dyery, konnica sześciu korpusów piechoty,  reze rw a  , korpus 
i _  pułki
u y o i y  , Buninów  -------- > -  |----------- ^ , >

P e te r sb u r g  13 -/rudnia. Gazeta tutejsza d o - k a u k a s k i  itd.) lio*y wi,«M łołnieray.-Dolic«ywf.y
nosi: Niedawno pP/.ybył tu angielski żeglarz in ż y n ie rs k ie ,  P o ^ ^ r - ^ e .  ,td. . u .  •.y.-jd
P in . , o którym już kilkakrotnie donoszono, iż r..yjakifl wy...«. 8 -  W e d le  zeb.onego

_ , ? 1 .. i ........   u e r l e r d a  obUtzcnia. te s t  na DADierze WOJSK

n a m i “pora. suciej  r J „
dobrze każ im s.ę  oddalić," poczem zażądał  

napisania kilku s łó w ,  a ubrawszy się powie
d z ia ł:  jako o jedyną łaskę proszę, abym sam 
z tobą pojechał. Komissarz przystał na to. Pod
czas drogi jenerał był zamyślony i zapytał tyl
ko: „Czy s,im jestem aresztowany?" „Nie mogę 
odpowiedzieć na to pytanie". „Gdzie mię w ie
ziecie?" „Do Mazas."

ANGLIA.

“  7 J *•*   —----------------  '
ma zamiar odszukać ze Syberyi ślad wyprawy  
kapitana Franklinu. Pragnie on dostać się przez 
Irkutsk i Jakutsk do ujścia Kołymy, M łody i 
przedsiębiorczy, najlepszą ożywiony jest na
dzieją, w każdym zaś razie podróż jego ważną  
będzie pod względem naukowym, choćby tez 
w łaściw ego sobie nie osiągnęła celu.

A M E R Y K A .

L w ó w  19 grudnia. Na naszym  dzisiejszym ta rgu  płacono 
za korzec pszenicy 18 z ł r .  57 kr .;  ży ta  15 z t r  ; jęczmienia 

. 10 z ł r .  22 kr.;  ow sa  6 z ł r .  30 kr.; hreczki  13 z ł r .  29 kr.; 
11 ziemniaków 8 z ł r . ;  — sa g  drzewa bukowego sprzedano po 

armii 3 0  sosnowego po 24 z ł r .  40 k r . ; — ce tnar  s iana  k o -  
p rzed 'S z tnw ał  3 z ł r .  30 kr., okłotów 1 z ł r .  39 kr. w. w. P rosa ,

kampanią w ęg ie rsk ą  obliczenia, j e s t  na papierze w ojska  go -  grochu i d rzew a dębowego nie sprzedano, 
za granice 230.000 ludzi. W s z a k ż e  od

Wspominaliśmy ju ż , że dzienniki amerykańskie 
przyniosły niedawno poselstwo czyli tak zwany  
M essaż prezydenta Stanów Zjednoczonych. Do
kument ten jak zaw sze  niesłychanej jest  długości.  
W ystawia on politykę unii w  ciągu roku zesz łego .  
Pomyślność Stanów Zjednoczonych wzrasta cią
gle: ale w łaśnie  dla tego obawiać s:ę trzeba, 
aby ta pomyślność nie przejęła Stany Zjednoczo
ne nadto wielką zarozumiałością i niewyrzuciła  
ich z polityki inaugurowanej przez Washing
tona.

tnwego do marszu - . . . . . . . .
summy tój odtrąciliby trzeba nujmnićj 10 procent chcąc się 
zbliżyć do r z e c z y w i s t o ś c i ;  natomiast zna laz łoby  się jeszcze  
przez zruchomicnie reze rw y  i tak  zw anych  depots , 240,000 
ludzi ( n a  pap ie rze)  do dyspozycji .  Cośkolwiekbądź przyjąć  
można za  rzecz pewną, że w razie  europejskiej  wojny, R o
s j a  nie m og łaby  w ys taw ić  wiecćj nad 300,000 wojska  do 
m arszu ,  i z tego j e s z c z e  przynajmnićj c z w a r ta  ozfść mu
s ia ła b y  w Polsce pozostać.

— Rozboje w W ę g rz e c h  eoraz więcćj się zagęszcza ją  — 
szczególniej  zaś  w okolicach Szegedynu, gdzie g r a s u je ,  jak  
mówią, s ł a w n y  h e rsz t  R o ssa  Sandor.  W łaśc ic ie l  dóbr Czuffa 
nazwiskiem Benicky napadnięty z o s ta ł  w pierwszej połowic 
b. m. przez 8 złoczyńców  od stóp d0 g^dw zbrojnych, którzy  
c a ły  dwór  jego  ze szczętem splondrowali. p r óoz 1,300 z łr .  
w gotowiźoic,  zabrali  s re b ra  stołowo na 30 osób.  kosz tow 
ności, piękne bronie, w końcu zmusili dziedzioa, aby ich za 
prow adz i ł  do miejscowego no taryusza ,  któremu zabrali  prócz 
pieniędzy podatkowych , wszystko oo m ia ł  w łasne j  gotowi 

zny.

Inrs papierów pnblicznycb i p ien im y .

L o n d y n  15 grudni?.. Opinia publiczna w An 
elii co do wypadków zasz łych  w  Paryżu j e s t  
podzielona. Ludwik Napoleon n ł4?°#_
cniejsza opezycyą, w  d z i e n n i k a m i : f f es\ ’ T“ 
l y - \ e w s ,  S p e c ta to r , E xam in er \ Leader. Te 
ostatnie jako demokratyczne mniejby mogły za -

•  _ !  __ i  • n  ^ l ' i  ł n  />  t .  / I

Neutralność, która była  zasadą polityki ze 
wnętrznej Stanów' Zjednoczony cli zaczyna się 
nadwerężać. Za pierwszą okazyą może być 
obaloną. Prezydent Filimore przyznaje, ż e n ie  
jest wcale misyą Stanów Zjednoczonych narzu
cać s i łą  lub intrygą formę rządu innym ludom, 
ale że Stany Zjednoczone winny uczyć przy-

wiedeń. Starta telogra/lemn* » duia 23go grudnia Ursi.- 
' ki 5 -p roc .  9 4 l't . — Metaliki 4y,-pr-»aeat .  8 4 ' / , .  — M..-*a!i*i 
1-prne.  7 3 3 - proc.  * 1839 r. 2 9 7 2 ‘/ , - }n. c .  5 5 % . — 
l -p ro o .  19 V,.— Metaliki z m aga.  * 1 8 3 9  r .  za  260, 2 8 0 . — 
Augsburg 1 2 6 ' / j .— Londyn i i  59 ks-.— P a ry ż  1 1 2 % . -  
Akcye Bankowe 1244. A k c jo  kolei  żel. półn .Fardin. 1510. 
Pożyczka z r. 1851 lit. A. 9 1 % . -  B . 102.
K u r s  k r a k o w s k i  z dnia 24 grudnia.  Banknoty  8 8 Pr u 

ski k u ran t  1 0 6 ' / , . — Im pcryu ły  ros.  34 gr . 18. Ruble s r e 
brne 100 — D ukaty  30 ełp .  gr . 6 — L is ty  zas taw ne  Król. 
Pols,  bez kupon. 9 9 ' / , .— L is ty  zas t .  galic. żądnją 85. — 
dają  8 4 V,.— Cwane, u tare 1P53/, nowe 1 0 6 ' / , .

K u r s  l w o w s k i  z d. 20 g ru d n ;a. D ukat holcn. 5 z ł r .  46 kr. 
— Dukat ces. 5  z ł r .  51 kr . .  — P ó ł im p e ry a ł  ro sy jsk ie  
10 s ł r .  9 s.r. — Rubel r o sy jsk i  1 z ł r .  58 k r .  — T a la r  
pruski 1 z ł r .  52 kr . — Polski k u ran t  i pięcio/.łot. 1 z ł r .  
28 k r .— Galic. l is ty  zas taw ne  za  100 z ł r .  80 złr- — kr- 

K u r s  w i e d e ń s k i  z dnia 22go g rudn ia .— Metaliki 9 4 ' / , .  — 
Nowa pożyczka 84. — Akcye Banku wieden-. 1250. — 
A kcye Kotei żelazu. * 5 6 ' / , .— Agio od z łota  28  '/4, od s r e 
b ra  22.

o s t a t n i o  j a k o  d c m o K r a i y c z u e  lu tucjuy o i a n y  A j r u u u i / , u n c
d / . i wiać s w o j ą  o p ezycyą , lecz opozycya T/mcórajliładem, jakie dobrodziejstwa prowadzi za sobą 
jest bardziej uderzająca. Dziennik ten po kil -  s e lf  governem snt i jakie korzyści płyną z wol-
1 I i -1 e l l V  ter .oiz 1 . ś  n o -  n , „ . h  i n c t v f n i> v i  9  Amprvkftllie mÓWiBC to, Z 8 p 0 -

P r z v i c c l i a l i  d o  K r a k o w a  od dnia 22go do 23 g rudnia :
Arendt Karol m a l a r z  / .B ia ły .  M an a s tc r sk i  Jó z e f  ze L w o w a .  
Dziembowska żona k .sa sk iego  radcy tajnego, Lehman Alina 
z Drezna. Gliszczyński S tan is ław  Kaufman Wojciech. Papp 
T u ie sa  z W iednia .  S t r e i e h e r  H ł a t o r y a  z  P aryża .  Gołuchu-  
w s k i  Jó z e f  z Be l ina .  Mikctta W ilh e lm in a ,  M.ketta  Wilheli  
z Galicyi. C h r o s z c z e w s k t  Ig»acy  « Drchobyczy. Stobmcka 
K. z L y o z a n .

W v i p c h a l i ' L e tow sk i  Marceli  do Z a łęża .  S tra szew sk i  
■anciszek do J a s ł a .  Nies iołowski do T arnow a .  Szpaczek 

J a n  do B inarowy. L orcnoki J a c e k  do W eisskirchen.

inycn i uoKonywojijLyz.il » •• t
ryżu. A ftyku ły  jego pisane są  po mistrzowskUjS^fo. 
i w ywierają  ogromne wrażenie. Korespondcn-
c y c 'M orning Chronicla  potępiają mocno, ar ty- Dulej poselstwo opisuje w  yp r aw Pe za
k u ł y  zaś bronią Ludwika Napoleona; bronią go
także M orning-P ost, M orning H erald , Mor
ning A dvertiser, Ś ta n d a r t , Globe i Sun. 
W szystk ie  te nsiłują wytłóm aczyć g w a łt  kon
stytucji koniecznością. M orning-Chronicle  za
d a ł sobie niewdzięczną pracę zaprzeczania do
niesieniom T im esa. W szak że  pośpieszamy do
n ieść ,  że  w' całej Anglii niemasz ani jednego 
dzienucika, a nawet indywiduum, któryby prze
mawiał za zamachem stanu w  zasadzie; są tyl
ko niektórzy, co go usprawiedliwiają, jakoby ze  
w zględów  k o n i e c z n o ś c i .  Atoli w  o g ó l e  d u c h  pu
bliczny w Anglii uderzony został b o l e ś n i e  tern, 
co się sta ło  w e  Francyi. Anglik jest  człowiek  
prawa, który niezmienia swych zasau wedle po
trzeby i który poczytałby sobie za ubliżenie po
chwalać t o , co nazywa anarchią i bezprawiem. 
Być m oże, że  Ludwik Napoleon podoła z w y 
ciężyć tę antypatią, jaką g w a łt  konstytucyi w y 
w o ła ł  przeciw niemu; zależeć będzie to od dal
szych jego rozporządzeń , gdy dotychczasowe  
mało mu politycznych przyjaciół zjednały

wyspę Kubę. Czytelnicy przypominają sobie 
szczegó ły  tego w ypadku, i w ied zą , ze jakkol
wiek pewną jest rzeczą ,  iż rząd Amerykański 
chciał się tej wyprawie sprzeciw ić ,  co tez i 
M essaż potwierdza, wiemy jednak, że w tej o -

Wiadomości handlowe 1 przemysłowe.
K r a k ó w  23 grudnia. Z a ra z  nazaju trz  po ostatuiem na-  

szćm gurawozdaniu acliwyciły  mocne mrozy, które t rw a ją  
n ie z m i e n n i e  od 8 - 1 1  et. Ream, niżój zera. Śniegu jegt b a r 
dzo m ało .  tak ,  że ledwo go znać po polach. | ) roS' s<5 >»»r- 
dr.o z łe ,  bo nic ma sanny,  a gruda  wielka.  Mimo to dowóz 
na Baranie  b y ł  bardzo wielki i gdyby w szys tko  zboze co 
wczoraj znajdow ało  się na ta rg ach  gran icznych ,  Zdążyło

m z s m s m

( 5 1 7 )Nr. 8631. C E S A R S K O -K R Ó L E W S K I TRYBUNAŁ 
M iasta  K ra ko w a  i  Jego  O kręgu.

Na zasadzie art .  12 ust.  hipot. z r. 1844, w zy w a  m ających 
p raw a  do spadku po ś. p. Kazimierzu R yszkow skim  pozos ta 
łego .  mianowicie zaś z połow y gummy z ł r .  2.127 kr. 30  m. 
k. czyli z ł r .  1,063 kr . 45 m. k. na domu pod L. 251 w gm. 
U m iasta  Krakowa przy ulicy Brackiej  hipotecznie ubezpie
czonej. sk ła d a jąceg o  Bię— aby w terminie miesięcy t rzech  
z prawami gwemi do spadku tego zgłosil i  s i ę — w p rzeciw 
nym bowiem razie  spadek ten zg łasza jącem u  się Ignacemu 
Ryszkowskiemu bratu zm ar łego  przyznanym  zostanie. 

Kraków dnia 5 grudnia  1851 roku. r
Sędzia  prezydujący  J .  KOPYCINSKI.

£2 _3 j  Z. S e k re ta rz a  P. P ło n c e y ń sk i.

Nr. 353. [5 1 5 —3]

V tP I  O— wczoraj  r.uujuuwniu  j  e -
r ------------------- , - - - ’ dzisiaj  na ta rg ,  cenyby się zn iży ły .  Lecz poborca mimo na j-

koliczności powaga jego uszanowaną nie z w - |lepaJ!Ćj w o l i ,  s k o r o  o b o w i ą z a n y  Jest  m ierzyć każden t r an s-

s ts ła .
ICpS/ivJ *. oil , v ' J V 7 -
port, choćby m ia ł  jednego lub dwóch do pomocy, p rzy  w ię
kszym ta rg u  nadążyć nie zdoła.  Dla tego też i dzisiaj le-

d)

Ul GtlgU imuąujw -----  ----  cz
..7 1 ' „Ict..,,, „ndaie «»P!ZPffółv O han-'dwó trzecia część wczorajszego dowozu znajdowała się naW k o ń c u  poselstwo p o d a j t  s z c z e g ó ł y  O , rcsłtiv przybyła pod wieczór lub przybędzie jutro.-

lu i m a r y n a r c e ,  o  i n t e r e s a c h  K a l i i u r n n ,  s p r a  R a c |10wail0ł £0 około 4 ,0 0 0  korcy  mogłoby eie znajdować
* - •.  A l . ------- a ----„ ł n ł . t c ł , . / i w n t r  . . . , » .  »___• l a k  nn

cie długu publicznego
i s ą c z ę  
z a j ę c i a

c  u i u g u  p u u u v K u v g w  —  ------  -
s z c z e g ó ł o w y  n i e  m a  d l a  n a s  z b y t  w i e l k i e g o

— Czytamy w  M orning-Chronicle  z d. 16 gru
dnia. „Choć już kilka tygodni up łynęło  od 
przybycia hr. Westmoreland do W iedn ia , Ce
sarz Ausłryi nieprzyjął dotąd pełnomocnika 
Anelii. Zawieszenie to zw yk łych  grzeczności 
dyplomatycznych zapovviada cos w ię c e j , nizli 
oziembłość między rządem austryackim i angiel
skim. W  tym względzie  wszelako panuje zu
pełne milczenie. Publiczność niewie nic o ta
jemnicy i zapewne niedowie się aż do otwarcia 
parlamentu- Mniemają jednakowoż, że w yraże
nia których u ż y ł  lord Palmerston w  odpowie
dzi’ na adres deputacyi Islingtonu, są powodem 
lei zw łok i w  urzędowej odpowiedzi na adres 
hr YVestmoreland. Postępowanie może zbyt po
wolne i źle skierowane lorda Palmerstona w te, 
okoliczności wyjaśnia obchodzenie »!ę w  W ie-
* u l  .  K iedyimiyej by .  „r
dostateczne do ^ n o w c z e g o  u w ie s z e n ia  sto
sunków dyplomatycznych z Austryą « Hojsyą  
Chce-li Anglia zostać w przyja/ni z mocarst; 
mi zagranicznemi, to wielki jest czas po >y 
koniec niebezpiecznym wystąpieniom sekretarz 
Stanu spr. zagr. Tylekroć s ław iony w p ły w  A n -  
glii na zagranicę zeszed ł do zera pod kierun- 
kiem tego ministra patryotycznego i liberalnego; 
i poseł nasz znalazł się w położeniu, że mu 
odmówiono grzeczności przyznawanych z w y 
czajnie ajentom dyplomatycznym państw przyja
znych. Wiemy o te m , że czyniąc te uwagi, na
rażamy S1S "a zarzut, iż konspirujemy z baro
nem Brunowem i torysowskim klubem Carlton, 
ale zarzut ten nie wstrzyma nas od wyjaśnienia 
prawdziwych przyczyn zmniejszenia w pływ u  
angielskiego na stałym ią,]z je , ani od oskarże
nia postępowania lorda Palmerstona. Główną  
kwesty* która P o d s t a w ia  w  tej chwili 
przed oczy kraju jest:  czyli lord Palmerston 
okazał się zdolnym do kierowania polityką an
gielską, w tern nadzwyczajnem przesileniu eu
ropejskiem. Odpowiedz na to pytanie jest:  lord

Kraków 23 grudnia. Jk s iąd z  kanonik ka ted ra ln j  Penk 
p r z e s ł a ł  Radzie miejskiej 23 z ł r .  na sprawienie  ciepłego 
ubrania dla dzieci zb ieranych po ulicach na  Ja łmużnie .

— Ooegdajszćj nocy p o k aza ły  się na gośc ińcu p row adzą 
cym do Igołomii we wsi Pleszowie dwa wilki ;  rzadkie  w tych 

st ronach zjawisko.

-  Często używ a ją  te ra z  telegrafów do zaaiągniem a rady 
s ła w n y ch  wiedeńskich lekarzy  w niebezpiecznych chorobach.  
I tak przed kilkoma dniami n ad esz ła  do W iednia  wiadomość,  
że s tan  pewnego chorego znacznie  się polepszył  w skutku 
odebranej telegraficzną d rogą  ordynacyi.

— W  miasteczku Polubka w Liptowskiem żupaństwie g r a 
suje  dość mocna cho lera ,  a  co dziwniejsza, że p o k aza ła  się 
uajpierwćj w tym  sam ym  domu, k tó ry  i w roku 1831 pier 
w say  b y ł  od niej nawiedzony.

Kronika miejscowa i sagraiiicina.

f i C v l l *  o v  J O  — • I *
re sz ta  p rz y b y ła  pod wieczór lub przybędzie Jutro. —

------------------ , . tvacnow ano , że około 4,000 korcy mogłoby się znajdować
O b r a z  t e n  s t a t y s t y c z n y ^ — ^  na Kloparzu ,  że zaś  kupców nie było więcej j a k  no

11 ' 1 ,0 0 9 , c e n a  b y ła b y  s p a d ła  n ieo d zo w n ie , k ied y  p rz e c iw n ie  u -
t r * y i o a Y *  e i ę  po  « ia w n e m o .

Sprzedano ży ta  do 700 po 7 ' / , .  TV„ 7 3/,  r f r . , pszenicy 
tyleż po 8 1/  9, 9 ' / a . 10; jęczmienia do 400 po 5 o /4, 
grochu do 100 korcy  po 8 8 3/ „  9 .  9 ' / , S  k a s z y  jag lanej  
do 4 0 - 5 0  korcy po 11, 11 ' / , ;  12%  W  ogolnosoi han 
del b y ł  w s trz y m a n y ,  odbyt nieco c ięższy  niż zwykle.

T a rg  koński  b y ł  dzisia j l iczny, b y ł o  d o s y ć  koni roboczych. 
Sprzedawano ła tw o .  Kupiono do 60 sz tuk koai  roboczych 
po 15, 20, 25, 30, 35 z ł r .  W ierzehow ców  lepszych kupiono 
do 15 koni, wedle ga tunku i piękności  od 70— 130 z ł r .  szt.

T a rg  b yd ła  także  mocno obsadzony i ła tw e g o  odbytu. Ku
piono do 20 par  ciężkiego b yd ła  po 100— 120 z ł r .  para ,  
średniego gatunku do 20 par  po 60, 70, 90 * łr .  Krów me 
wiele napędzono, do nabia łu  płacono dobrze i sprzedano do 
15 sz tuk  po 30, 35, 40 i 45 z łr .

CE S. KRÓL. S ą D  POKOJU 
O kręgu I I I  M ogilskiego.

Stósownie do art . 52 ust. o w łoś .  usamowol. i nn zasadzie 
art . 12 ust. hipotecz. z r. 1844, w z y w a  m ających prawo do 
spadku po niegdy Józefie i K ons tanc j i  Makutach, szczegó l-  
nićj z domu pod L. 6 i gruntu  morgów 10, pod p o z y c ją  23
w tabeli we wrai C z y ż y n y  zamicszezonj’ch, sk łada jącego  się;
aby z prawami swemi do spadku tego w przeciągu miesięcy 
trzech do c. k. Sądu Pokoju zgłosil i  s i ę — po up ływ ie  bo
wiem tego czasu, pomieninny spadek z g ła sza jący m  się K a
zimierzowi i K atarzynie  Marsom małżonkom i Janow i M ar
sowi synowi t y c h ż e , jako  sukcesorom niegdy M ałgorza ty  
z Marsów Makutowćj dziedziczki testamentem urzędowym 
p rz tz  niegdy Mateusza Makutę ustanowionej , całkowicie
przyznanym zostanie.

Kraków 1 grudnia  1851. S'. R u d o tp sk i Sędzia.
J .  K u b e r s k i  p is a rz .

[514] ( 3 )C E S .-K R Ó L E W S K I  N O T A R IU S Z  PUBL.
M iasta  K ra ko w a  i  Jeg o  O kręgu.

Z a w ia d a m ia . iż na żądanie s t rony  interesowanćj w dnt“ 
14 s tycznia  1852 r. to jeśt  we środę o godzinie rano w K r a '  
- . .w ie w domu pod L. 468 przy ulicy Sgo Ja n a ,  rozpocznie 
_ię sprzedaż przez l i c y t a c j ą  publiczną ruchom ości ,  tnjest 
d rukarni  i s to larszczyzny.

Kraków dnia 18 grudnia  1851 r.
F r a n c is z e k  J a k u b o w sk i  not. publ.

 ___________________________ BI
'w m sm sm

CENY ZBOŻA .
na  T a rg o w ic y  p u b l ic z n e j  w  K le p a r z u  p r z y  K ra ko w ie  

w  tr z e c h  g a tu n k a c h  p ra k ty k o w a n e ,

— Od 20 grudnia  nas tąp i ł  bezpośredni zw iązek  telegrafi
czny między W ro c ła w ie m  i Londynem. P rzepisy  jeg o  są :  
Depesze podawane być muszą w ję z y k u  francuzkim; zacz y 
nać się od naznaozenia miejsca p r z e sy łk i  i dnia w tygodniu; 
20 w yrazów  z W r o c ła w ia  do Londynu kosz tu ją  13 talarów 

15 »gr. 10 fen.

W  KRA K O W IE 
dnia 23 grudnia 1851 r.

Do na jnow szych w ynalazków  d rukarsk ich  liczy się s te 
reo typowy Odlew z gu ttaperch i  mieszanej  z m ate rya ła ra i  na-  
dającemi Jej twardość. S tereotyp tak o w y  odlewa się w fo r 
mie cy lindra, a dwa takow e cylindry, na k tó rych  umieszczo
ny Jest  druk obu stron a rk u sz a  biorą  miedzy' siebie papier 
nieskończony i odbijają n araz  obie jego  s t rony .  Na cylin 
d rach  tych  s ą  ustępy bez czcionek dla pozostawienia czyste 
go papieru na m aryginesy .  Umieszczone obok nożyce odci
nają  arkusze  drukowane.

— Pan W a l t e r  w łaśc ic ie l  T im esa  zam ierza  przeprowadzić 
druty telegraficzne do biór  swojego dziennika,  aby redakoyą 
w bezpośrednich zw iązkach  z te legrafami postawić.

_  O dzisiejszym s tan ie  armii rosyjskie j  podaje T ry e s ty ń -  
ska  Gaze ta  następne data  nades łane  JÓJ z P e t e r s b u rg . :  
„R zeczyw is ty  stan s i ły  zbrojnej  rcsy jsk .ć j  nikomu me je s t  
wiadomy, ani samemu n aw et  rządow i,  gdyz hczby podawa
ne na spisach, zaw sze  są  nierównie znaczniejsze od rzeczy 
wistej  liczby w służbie będących żo łn ie rzy .  Podając zatćm 

, 1 . 0 7 .  pod.Jemy J .  U k U .1 ,

Korzec p s z e n io y ..............
ż y ta  .  ..............
Jęczm ien ia .  . . .
o w s a  ..................
g rochu  ..................
j a g i e ł ..................
ziemniaków . . . 

rzepaku  z im o w . . 
rzepaku  letniego

C e tna r  s i a n a .....................
„ s ł o m y ..................

Gar. sp iry tusu  z o p ła t ą r z ą d  
okow ity  „ 

m a s ła  czystego 
Kopa Ja j k u rz y c h  . . 
Drożdży w anien. zpiwradub

Kaszy jęcz .  m iarka  . . 
częstoch. . . ■ 
ta ta rcz .  całej  

„ p rze ta r t  
pszcnnćj . . . 
per łow ej . • -

Pęcaku .........................
Mąki z pod krupek .

Sporządzono w  biórze Kom m isaryatu  T a r g o w e g o  

Delegowani O byw ate le :  Z-

T ^ W o js o w s k i  ° l Z. Adjunkta^ i e n n o n t o w s k i

H. M olęcki.
■M M KW Him n* M N M

I. Gatunek. III. Gatunek. III. Gatun.

od || do 0d II do od || do
z r |k r | z r |k r zr|k r| z r|k r z r|k r| zr|k r

9 4:> 10, - 9 — 9 30 8,22 8
_ 7 30 — — 7 15| __ — 7 —
_ (> — — — 5 45| — — 5 30

_ — 3 7 U — 2 45| — — * —
— — 9 - i - — — — 1— — — —
— — 13 _ — — —1— — — —
— —- 3 7 '/, — — — — — —
— — 10 -1 — — — — — — — —
_ _ 8 30|| — — — — — — — —
_ _ _ 54 i— — — 48 — — — 42
— — — 37 ‘/i — — 30 — — — —
— — 3 —1- — — — — — — —
_ — 2 22 V, — — — — — — —
2 30 3 — — — — — — —

_ — _ 57 — — — — — — —
— -V 2 37 %
3 30 4 — — — — — — — —

_ — — 10 — — — — — — —
— — 1

1
12 — —

_ 5(1 - — — — — — — —
_ — 1 — — — — — — — —
_ — 1 15 - — — — — — — —■

— — 48 _ — — — — — —

h - 32 - — — — —

P a l m e r s t o n  p o T n lT ę  * e  > k i e « i " ^  facto. Ogólna s i ł « l i c h o t y  ( g w a r -

m o c a r s t w a m i  e i i r o p e j s k i e m i ,  j p g °  « p i e k o w a - j d y i ,  g renadyerów , s z e ś c i ■ * o rPusów in ’g re^
n i e  s i e  l i b e r a l i z m e m  s k o ń c z y ł ’0  8 , S n a  n ę d z n e j  kazkiego. piechoty kozackiój  Czarnom ’
k l ę s c e  l u b  b ł ę d a c h  g o d n y c h  p o ż a ł o w a n i a ^  ^  itp. )  w ynosi  640,388 ludzi. A r ty .e ry a  Uczy stanie

I n s e r a t

(522)  

z p rzy -
Wspomnienie pośmiertne.

Jó z e f  K alasan ty  S ikorsk i ,  w łaściciel  dóbr Bukowa . . r .~ j 
ległościami w obwodzie Sanock im , p rzeżyw szy  lot 8 7 ,  po 
krótkiem cierpieniu na  dniu 15 grudnia  życie doczesne za 
mienił  na wieczne. Ktokolwiek m ia ł  szczęście znać bliżej 
ś. p. Józefa  S iko rsk iego ,  nie może nieoddać ho łdu panuęc1 
zm arłego ,  dla którego wszystk ich  se rca  g łęboką  czcią były 
p rzeje te ,  a  tern samem i ulżyć boleści, j a k ą  j e  s t r a ta  Jeg°  
n a p e łn i ła ;  łagodny  i delikatny w pożyciu domowćm, wzo
row y  i uczynny przyjaciel,  w span ia ły  i hojny no niedostatek 
bliźnich ,  od na tu ry  bogato uposażony ,  um ia ł  on w bliższefl’ 
obcowaniu, pomimo podeszłego Już wieku,  u jmojącą s w ą  po
wierzchownością i niepospolitym darem w ym owy jednać  »o- 
bic licznych wielbicieli, a znany powszechnie ch a ra k te r  Jeg" 
p ozyska ł  Mu należny szacunek. -  Niestety!  wiek -  td> 
niozem nieub łagany  niszczyciel wszystk iego  na ziem. -  
p rzecią ł  pasmo Jego  czynnego jakkolw iek  cichego ż y c i a ;  » 
chociaż życie to było  ciohe, zal Jednak po Nim je s t  g ło śn j  
i nieprędko się ukoi, »  uczucie czci i miłości pozostanie n» 
zawsze w kochających Go sercach.

K S I Ę C I A K N I A  '“ n 
D .  E .  F R I E D L E I A A

o trz y m a ła

Nową Taryfę
d l a  c .  k .  P a ń s t w a  l u s t r y a c k i e g o ,

KAWAMI!'/,E
P o l s k i e ,  n i e m i e c k i e  i f r a n c u s k i e  w różnych  
niaeh i ozdobach.

wyd»'

L o r e n z  porucznik

SPOSTRZEŻENIA m e t e o r o l o g i c z n e .

23

24_ 6

STAN BABOM, 
w  m ierze  p a -  
ryskió j  sp ro

w adzony  do 
0* Roaumu a

8T0P. CIEP-T.A 

w ed ług  

Reanm nra-

37” T". 579  j —  2 *  
7  5 7 2 I —  3
7  032  i —  *

3
2
3

PB^ŻNOŚĆ 
pary wodndj 
w powietrza 

czyli e.

KIERUNEK

wiatru

natężenie.

44
39
62

zp łzach .słaby  
płzach. „

średni

8TAN

ATMOSFERY.

pochmurno

b j a w t s k a

N A P O W IE T R Z N E

ZMIANA TEMP#*1

c iąga  duia

od

— 2* 1

do

—  9*


